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W Strasburgu odbył się wspaniały kongres encharystyczny. w którym uczestn(- 
czyło 50 tysięcy dzieci ze wszystkich stron Francji. 


Na zdjęciu górnem dzieci w 


płaszczach krzyżowców składają na ręce biskupa Strasburgu mieszki ze zbożem. 
U dołu wspólna komunja św. kilkunastu tysięcy młodzieży, 
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Faszyzm zaprawia młodzież meską od naj wcześniejszych lat we władamiu bronią. Na 
zdjęciu fragment ćwiczeń wojskowych najmłodszych Włochów. przebywających w 
w liczbie 50 tys. w obozie wakacyjnyja pod Rzymem. 


Qtywka hitleryamu 2 OPOZYCJĄ 


Narodowy socjalizm musi stoczyć ostrą walkę na kilku frontach 


Walka  narodowo-socjalistycznego 
kierunku o władzę w Niemczech ma 
już poza sobą kilka etapów, począw- 
szy od pierwszego nieudałego piczu 
monachijskiego, przez powolny wzrost 
sił do gwałtownego rozrostu i ujęcia 
władzy. Ostatni etap tej walki stano- 
wiła krwawa rozprawa z kierunkiem 
radykalnym w łonie samego stronnic- 
twa z dnia 30 czerwca 1334.r. U steru 
rządów nowi władcy zajęli się przede- 
"wszystkiem wewnętrznem uregulowa- 
niem państwa według własnego pro- 
gramu, oraz rozerwaniem blokady 
politycznej zewnętrznej i uwolnieniem 
państwa z więzów traktatu wersal- 
skiego. 


Wewnątrz Trzeciej Rzeszy zostało 
wszystko w krótkim czasie podciągnię- 
te pod jeden sztrychulec narodowo- 
socjalistyczny, a w razie oporu zdu- 
szone, wyrwane, zakazane. Narodowy- 
socjalizm, zidentyfikowany z pań- 
stwem, otoczył się własną glorją i 
zdrzemnął się. Aż obudziły go wstrzą- 
sy podziemne, które tu i tam wytry- 
skały w gejzery jawnego oporu. Z jed- 
nej strony żywioły lewicowe, podnieca- 
ne stale przez emigrację polityczną, 
zaczęły prowadzić podziemną walkę z 
ustrojem narodowo-socjalistycznym. 
Na granicach Rzeszy doszło do krwa- 
wych walk celników z kurjerami poli- 
tycznymi emigracji, którzy przenosili 
w głąb Niemiec olbrzymie ilości bi- 
buły agitacyjnej i instrukcje dla kon- 
spiratorów. Władze policyjne wykry- 
wały tu i tam jaczejki oporu i buntu, 
ale nie mogły ujawnić całej organiza- 
cji podziemnej. 

Z drugiej strony katolicy od takty- 
ki oporu biernego przeszli do działa- 
nia. Organizacje katolickie zostały or- 
ganicznie wzmocnione i  przeciwsta- 
wione otwarcie organizacjom narodo- 
wo-socjalistycznym.  Dokonało się to 
nie bez pomocy samego reżimu, który, 
szykanując na każdym kroku organi- 
zacje katolickie, szydząc z kleru, po- 
pełnił gruby błąd taktyczny. Pewnym 
punktem oparcia katolików stał się 
również fakt, że wskutek schizmy m 


obozie ewangelików niemieckich, wie- 
lu wyznawców tego kościoła zaczęło 
pilniej patrzeć w kierunku obozu ka- 
tolickiego, który wykazał większą 
spoistość i większą wskutek tego siłę 
odporną. 


Ten stan rzeczy trwałby może dłu- 
żej, gdyby nie kilka faktów, które o- 
tworzyły oczy rządzącym i zwróciły 
ich uwagę na  niebezpieczeństwo. 
Pierwszym takim faktem było wystą- 
pienie biskupa Monasteru w Westfalji 
przeciw udziałowi w „gautagu” west- 
falskim ideowego kierownika narodo- 
wego-socjalizmu, Alfreda Rosenberga. 
Tu i tam przyszło również do drobnych 
starć między zorganizowaną młodzieżą 
katolicką, a oddziałami młodzieży hi- 
tlerowskiej. Księża katoliccy z ambon 
zaczęli wzmacniać. opór . wiernych 
przeciw urządzeniom narodowo-socja- 
listycznym, występując szczególnie o- 
stro przeciw sterylizacji. 


Władze przyjrzały się pilniej i u- 
ważniej wszystkiemu, co się na terenie 
Rzeszy dzieje. i stwierdziły, że pod- 
ziemne wrzenie objęło już terytorjum 
całych Niemiec i sięgnęło aż do daw- 
nego stronnictwa niemiecko-narodo- 
wych, którzy w przedostatnich wybo- 
rach zawarli przecież pakt z Hitlereru, 
a nawet do Stahlhelmu, którego przed- 
stawiciel i przywódca Seldte zasiada w 
rządzie w charakterze ministra pracy. 
Jak silne jest wrzenie w tej organiza- 
cji, świadczy fakt, że władze prowin- 
cjonalne uważały za konieczne rozwią- 


zać w niektórych prowincjach organi- 
zację bez uprzedniego zasięgania zda- 
nia naczelnego przywódcy i ministra 
Seldtego. W ostatnich dniach rozwią- 
zano Stahlhelm w trzech prowincjach, 
obecnie zaś w Turyngji i na Śląsku. 
Wybitni przywódcy organizacji w Tu- 
ryngji powędrowali nawet do obozu 
koncentracyjnego, a rozwiązanie na 
Śląsku nastąpiło na podstawie rozpo- 
rządzenia prezesa rady ministrów Rze- 
szy o ochronie państwa i narodu, zaś 
cały majątek organizacji śląskiej Stahl- 
helmu uległ konfiskacie. 


Jednocześnie walka o utrzymanie 
władzy szła energicznie dalej naprzód. 
Pruski prezes ministrów, gen. Góring, 
wydał rozporządzenie skierowane prze- 
ciw klerowi katolickiemu, dając wol- 
ną rękę naczelnikom władz prowincjo- 
nalnych Rozporządzenie to ma być 
rozszerzone przez władze centralne na 
cały teren Rzeszy. Można się spodzie- 
wać, że, jak zwykle w takich wypad- 
kach, władze prowincjonalne okażą się 
bardziej jeszcze sumienne aniżeli Ber- 
lin i że akcja przeciw klerowi katolic- 
kiemu i przeciw organizacjom kato- 
lickim, szczególnie młodzieży, jako 
najbardziej czynnej w oporze, będzie 
coraz ostrzejsza,. 

Z niemniejszem nieprzejednaniem 
traktuje narodowy socjalizm również 
Żydów, przeciw którym represje idą 
przeważnie równolegle z akcją anty- 
katolicką. Wynika to z ideologicznych 
założeń filozofji Rosenberga, Narazie 


Początek walki kulturnej w Niemczech 


Zlikwidowanie „Związku b. Kombatantów - Katolików“ 
w calej Rzeszy 


Berlin. (PAT.) Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi: Nastąpiło zlik- 
widowanie „Związku b. Kombatantów- 
Katolików' wraz z jego oddziałami w 
całej Rzeszy. W uzasadnieniu decysji 


powiedziano, że tworzenie wyznanio- 
wych związków b. kombatantów pro- 
wadzj do rozłamów w społeczeństwie 
i wnósi do organizacji b. wojskowych 
przeciwieństwa wyznaniowa, 


skończyło się na kilku represjach i de- 
monstracjach antyżydowskich w dziel- 
nicy Kurfürstendamm. 

Natomiast główną energję koncen- 
truje się około walki z podnoszącem 
głowę czerwonem niebezpieczeństwem, 
którego ośrodkiem stał się z natury 
rzeczy Berlin z silnemi tradycjami 


lewicowemi.  Dymisja  dotychczaso- 
wego prezydenta policji _ berliń- 
skiej, wysłużonego admirała von 


Levetzowa i mianowanie na jego 
miejsce młodego i energicznego hr. 
Helldorffa, wieloletniego żołnierza 
organizacyj antykomunistycznych i 
kombatanta narodowo-socjalistyczne- 
go, świadczy wyraźne, w jakim kierun- 
ku i z jaką energją nastąpi uderzenie 
władz przeciw szerzącemu się czerwo- 
nemu niebezpieczeństwu. 

Jest wreszcie jeszcze jeden odcinek 
walki hitleryzmu z fermentami we- 
wnątrz Rzeszy, a mianowicie rozrachu- 
nek z konserwatywną prawicą, Ile an- 
tyreżimowych prądów nurtuje pośród 
dawnej klasy junkierskiej, dowiodły 
niedawne incydenty z korporacjami 
studenckiemi, zakończone rozwiąza- 
niem starej heidelberskiej „Saxo-Bo- 
russii“. Ostatnie wiadomości mówią 
o podejrzeniach i rewizjach, które po- 
dobno nie zatrzymały się nawet przed 
progami siedzib b. rodziny panującej 
Hohenzollernów. Dawni magnaci nie- 
mieccy przeczuwają ruinę majątkową 
w związku z ustawodawstwem socjal- 
nem i polityką opieki nad chłopem. 
Młodzież konserwatywna widzi się od- 
trącona od wpływów na ruch narodo- 
wy w Rzeszy, a poza tem bierze jej 
się za złe więzy jej z dawnemi dyna- 
stjami i klerem, jako podtrzymujące 
separatyzm krajowy wbrew ideom u- 
nitaryzmu państwowego Trzeciej Rze- 
szy. Hitleryzm zresztą już oddawna 
wygrywa swe hasła „antyjunkierskie'* 
wobec niemieckich mas robotniczych. 

Jak zatem widać, wypada obecnie 
narodowemu socjalizmowi walczyć od- 
razu na kilku frontach. Od wyniku 
tej walki zależeć będzie dalsza konso- 
lidacja systemu, ' który wystawiony 
jest na niełatwą próbę wytrzymałości. 
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Gdańsk grozi 


Butne oświadczenie prezydenta Greisera — Min. Papee wyjechał do Warszawy 


Gdańsk. (Tel, wł.) Opinję publicz- 
ną w Gdańsku nie przestaje niepokoić 
sytuacja, jaką wytworzyło zarządzenie 
polskiego ministra skarbu w sprawie 
wstrzymania odpraw celnych importu 
polskiego na obszarze Wolnego Miasta, 
Cała. prasa gdańska poświęca czołowe 
miejsca tej sprąwie i stwierdza, że kon- 
flikt celny polsko-gdański prowadzi do 
zupełnego  unieruchomienia portu 
gdańskiego, 

W związku z zarządzeniem polskie- 
go ministra skarbu zawrzało również 
wśród sterników gdańskich, Dziś w 
godzinach południowych pomiędzy 
przedstawicielem rządu polskiego w 
Gdańsku min. Papće, a prezydentem 
Senatu gdańskiego Greiserem miała 
miejsce dłuższa rozmowa na temat wy» 
tworzonej sytuacji. W rozmowie tej 
przedstawiciel rządu polskiego miał 
oświadczyć, że rząd polski nie cofnie 
wydanych zarządzeń przed uzyska- 
niem gwarancji, że polskie interesy w 
Gdańsku nie są narażone na szwank 
przez wydane w Gdańsku zarządzenia 
dewizowe. 

Prezydent Senatu gdańskiego Grei- 

ser wręczy: min. Papóe notę do rządu 
polskiego, w której agresywny ton 
świadczy o wielkim tupecie hitlerow- 
skiego Senatu gdańskiego. W nocie tej 
m. in. czytamy: 
„ „Zarządzenie (rozumie się polskie) 
jest złamaniem praw, które regulują 
stosunek Gdańska do Polski. Z tego 
względu — pisze dalej w nocie prezy- 
dent Greiser — wydaję dyrekcji ceł w 
Gdańsku polecenie, aby zarządzenia 
polskiego ministra skarbu nie prze- 
strzegała, Wręczając panu ministrowi 
protest przeciwko wydanemu zarzą- 
dzeniu oczekuje natychmiastowego 
cofnięcia tegoż zarządzenia, 

Poza tem — mówi dalej ńota pre- 
zydenta Greisera — Senat zastrzega 
sobie użycie środków, które dla, ochro- 
ny interesów Gdańska wydawać się 
będą konieczne”, 

"Zastrzegam sobie  przedewszyst- 
kiem, — mówił wkońcu prezydent 
Greiser —, dóniagańfa -gię" odszkodo: 
wania za wszelkie szkody, jakie dla 
Wolnego” Miasta Gdańska przez to za- 
rządzenie powstać mogą. 

Z dłuższego uzasadnienia cytowa- 
nej noty Senatu gdańskiego do rządu 
polskiego dowiadujemy się, że Senat 
Wolnego Miasta Gdańska jest zdania, 
że jeżeli na jego obszarze wobec no: 
węgo zarządzenia, mają być clone tyl- 
ko towary, przeznaczone dla we- 
wriętrznej kónsumcji Gdańska, to w 
takim razie Senat gdański nie widzi 
powodów, dla których te towary mia- 
łyby być clone według polskiej tary- 
fy celnej i dlaczego na import tych 
towarów mają być potrzebne zezwo- 
lenia na przywóz polskiego minister- 
stwa skarbu, 

W tym oświetleniu motywacji noty 
Senatu gdańskiego należy upatrywać 


Program uroczystości 
polsko-bułgarskich w Warnie 


Warszawa. (Tel. wł). Ogłoszono 
już ostateczny program uroczystości 
polsko-bułgarskich w Warnie. 3 sier: 
pnia odbędzie się na dworeu powita- 
nie gości, między którymi znajdować 
się będzie minister oświaty Jędrzeje- 
wicz. Nazajutrz o godz. 9 rano przy 

rku odbędą się nabożeństwa katolic- 
się, prawosławne i mahometańskie, 
po których nastąpi otwarcie parku 
oraz mauzoleum. Z tej okazji plk. Pa- 
new wygłosi odczyt o bitwie pod War- 
ną; przemawiać będzie również min. 
Jędrzejewicz, oraz delegaci poszczegól- 
nych narodów. 

Uroczystość zakończy defilada ar- 
mji i młodzieży. © godz. 13 minister 
oświaty Radew będzie podejmował 
gości bankietem. O godz. 16 min. Ję- 
drzejewicz dokona otwarcia Domu Pol- 
skiego. Następnie © godz. 1830 od- 
będzie się mecz piłkarski: Polska— 
Bułgarja. Wieczorem o godz. 21 odbę 
dzie garden party, o godz. 23 odbędzie 
się kolacja, wydana przez radę . miej- 
Rp gdzie z jej ramienia przemawiać 
będzie p. burm, Mussako, oraz dziekan 
przedstawicieli państw, biorących u- 
dziął w uroczystości. 5 sierpnia nastą- 
pi uroczyste otwarcie targów warneń- 
skich, których przyjmowani będą 
goście śniadaniem na parostatku. Sta- 
tek ten przewiezie gości do Euksine- 
gradu, oraz innych miasi nad. Morzem 


i 


Czarnem. (w 


dalszą pogróżkę nierespektowania pol- 
skich zezwoleń na przywóz i innych 
przepisów regulujących import. Gdań- 
skie koła gospodarcze obiega pogłoska, 
że Senat ma zamiar wbrew woli rządu 
polskiego wprowadzać do siebie towa- 
ry bez cła. W Gdańsku z dużym napię- 
ciem oczekuję się dalszych decyzyj 
rządu polskiego, w szczególności wszy- 
stkich interesuje pytanie: w jaki spo- 
sób będzie chciał rząd polski zarządze- 


nie swoje przeprowadzić praktycznie, 
wykonanie bowiem zapowiedzianych 
przez Senat gdański pogróżek mogłoby 
wyłonić konieczność ustalenia kontroli 
celnej na granicy polsko-gdańskiej, co 
przekreślałoby wspólnotę celną polsko- 
gdańską, 

Gdańsk. (Teł. wł.) Minister Papee 
w godzinę po otrzymaniu dzisiejszej 
noty prezydenta Greisera wyjechał do 
Warszawy. 


Ucieczka od marki w Rzeszy 


Warszawa, (Tel. wł.). Otrzyma- 
no tutaj wiadomość o pewnej panice 
i początkach ucieczki od marki. Obja- 
wem tego jest gwałtowne zakupywanie 
złota i akcyj, Poszukiwane są nawet 
akcje Hamburg-Amerika-Line i Nord- 
Deutscher Lloyd, które są subwencjo- 
nowane przez rząd, jako przedsiębior- 
stwą deficytowe. 

Papiery i obligacje państwowe nie 


znajdują nabywców. Duże wrażenie 
wywołało zarządzenie rządu Rzeszy, 
zakazujące dopuszczania nowych ak- 
cyj do obrotów giełdowych, Sfery fi- 
nansowe motywują. ten krok chęcią 
zatrzymania gotówki dla lokat w pa- 
pierach państwowych. Przyczynę tego 
stanu tłumaczą wielkiemi wydatkami, 
jakie pochłaniają zbrojenia i stale 
wzrastające zadłużenie. (w) 


Ameryka prowadzi 2:1 


O zwycięstwie zadecyduje mecz Allisson—Henkel 


Londyn, (Tel. wł.) W Wimbledo- 
nie w trzecim dniu spotkania Ameryki 
i Niemiec o puhar Davisa odbyła się 
gra podwójna. Niemcy wystawili parę 
Cramm i Lund, a Ameryka parę Alli- 
son i Van Ryn. 

Niespodziewanie Niemcy stawili za- 
cięty opór i wbrew przewidywaniom 
dopiero po prawie trzygodzinnej pię- 
ciosetowej walce oddali zwycięstwo 
Amerykanom. 

Wynik spotkania dla Amerykan jest 


Wyjaśnienie h 
ministra spraw wojskowych 


Warszawa. (PAT). = 


nistra spraw wojskowych w związku z 
wiadomościajni o zmianie umundturo- 
wanią wojska, które ukazały się w 
szeregu pism stołecznych z dnia 22 i 23 
bm. wyjaśnia, że wymienione w tych 
wiadomościach szczegóły, dotyczące u- 
piększenia munduru wojskowego, nie 
są obecnie aktualne. 
7 
Romain - Rolland 
w Warszawie 

Warszawa. (Tel. wł). Do War- 
szawy przybył Romain-Rolland, które: 
go na. dworcu powitali przedstawiciele 
literatuty, (w) 

Paszporty do Austrji 

Warszawa. (Tel. wl). Władze 
wydały. wyjaśnienie, że paszporty 
ulgowe do Austrji nie podlegają ogra 
niczeniom. Maksymalna ich ważność 
wynosi 5 tygodni. (w) 

Chciał uniknąć wstydu 

Poznań, 23. 7. W  Siedleminie 
pow. Jarocin, Helena  Błaszczykowa, 
której mąż od kilku lat przehywa bez 
przerwy we Francji, powiła dziecko, 

Ojciec Błaszczykowej, Walenty Re- 
gulski, chcąc uniknąć wstydu za cór- 
kę, zamordował dziecko siekierą i za- 
kopał w ogrodzie. 

Po ujawnieniu zbrodniczego czynu 
policja aresztowała Regulskiego i osa- 
dziła w więzieniu w Jarocinie.  (kl.) 

Morderstwo w wiatraku 

Poznań, 23. 7, W nocy na wtorek, 
we wsi Dakowa pow, Śrem samordo- 
wany został przez nieznanego sprawcę 
wystrzałami z rewolweru właściciel 
wiatraku Franciszek Dworczak wraz z 
żoną Stanisławą. 

Morderstwo, które zostało dokona- 
ne prawdopodobnie na tle raąbunko- 
wem, zauwążył o godz. 9 rano gospo- 
darz Meier, który przywiózł zboże do 
wiatraka. Meier zaalarmował natych. 
miast sąsiadów i policję, która wszczę- 
ła energiczne śledztwo. 

Na miejsce zjechała komisja sądo- 
wo-lekarska z sędzią śledczym s. okr. 
Wojtowskim z Poznania na czele. 
Śledztwo przeprowadza się przy pomo- 
o ga policyjnego „Maksyma z po- 
su P, P, w Ostrowie. {kl} 


następujący: 3:6, 6:3, 5:7, 9:7, 8:6, Tem 
samem stan meczu jest 2:1 na korzyść 
Ameryki. 

O osłątecznem zwycięstwie zadecy- 
dują dopiero środowe gry pojedyńcze, 
a szczególnie spotkanie Allissona z 
młodym Niemcem Henklem, gdyż wy- 
nik spotkania młodego Amerykanina 
Budge z Crammem jest prawie prze- 
sądzony na korzyść Niemca, który już 
odniósł zwycięstwo z Budgem w bie- 
żącym roku. 


Obniżenie taryfy 
_ 2a przesyłki lotnicze 


~ Warszawa, (Tel. wł.). Od 1 sier- 
pnia poczta obmiża wydatnie listy 
i paczki lotnicze. Taryfa listów w 
obrocie krajowym ulegnie zniżce. I tak 
dopłata za kartkę lub list do wagi 20 
gramów wynosić będzię 5 groszy za- 
miast dotychczasowych 10 gr, dó wagi 
250 gramów 10 groszy zamiast 20, do 
wagi 500 gramów 40 groszy. Dopłata 


za przewóz paczek lótniczych na li- 
njach komunikacyjnych ulegnie po- 
dobnej zniżce. (w) 


Aresztowanie 
złodziejskiej szajki 


Warszawa. (Tel. wŁ) Wczo- 
rajszej nocy przy Pl. Małachowskiego 
aresztowano bandę złodziej, która 
chciała okraść mieszkanie b. ministra 
spraw zagranicznych Zaleskiego, 
Tejże nocy aresztowano na ul. Kró- 
lewskiej trzech podejrzanych jegomo- 
ściów, kręcących się przed domem po- 
selstwa szwedzkiego, U  aresztowa- 
nych znaleziono cały skład narzędzi 
złodziejskich. (w) 


Epidemja malarji w Erytreji 


Warszawa, (Tel. wł.). Nadeszły 
tutaj wiadomości, że wojska włoskie w 
Erytreji zostały cofnięte o 5 godzin 
drogi od rzeki Maret i granicy abisyń- 
skiej. Przyczyną tego zarządzenia jest 
epidemja malarji. 

Dla wojska pozostaje w tej okolicy 
tylko jedna droga dla samochodów, Po 
drugiej stronie granicy w Abisynji 
rozciąga się prowincja Tigre z mia- 
stem Adua, gdzie .w 1896 r. stoczono 
sławną. bitwę. Mimo to do Erytreji wy- 
jeżdżają stale nowe transporty wojska 
i amunicji, a stamtąd okręty przywożą 
do kraju chorych żołnierzy. (w) 


Charakterystyczna debata 
w izbie Gmin 


Londyn. (PAT.) W Izbie Gmin 
członek Labour Party zapytał kancle- 
rzą skarbu Chamberlaina, czy rząd 
brytyjski wyraził zgodę na udziele- 

i edytów Niemcom na zakup ma- 
terjałów wojennych. Chamberlain 
odpowiedział, że niema, powodów do 
przypuszczenia, że jakakolwiek jnsty- 
tucja ańgielska mogłaby być pówóła- 
ba do udzielanią takich kredytów, 


Nad grobem Brygadjera 

Lwów, 23. 7. W pogrzebie śp. bry- 
gadjera Mączyńskiego udział wzięły 
tłumy obywatelstwa, imponująca i 
zwartą grupa Qrląt, zrzeszonych w Zw. 
Obrońców Lwowa, „Sokół*, Stronnic- 
two Narodowe z Młodymi na czele, Na- 
rodową Organizacja Kobiet, Weterani 
r. 1868, młodzież akademicka, harcerze 
it. d. 

Szli wszyscy, w których drzemie ta 
sama, co w listopadowych dniach 1918 
roku, gotowość do poświęceń i ofiar 
za ojczyznę. Udział w pogrzebie do- 
wódcy Obrony Lwowa był hołdem dla 
Zmarłego i publiczną manifestacją pa- 
trjotyzmu. 


Kiedy zbiera się 
Rada Ligi Narodów ? 


Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi: Rządy francuski i brytyjski 
doszły zgodnie do porozumienia, iż se- 
sja rady Ligi Narodów zbierze się w 
przyszłym tygodniu, 

Datę otwarcia wyznaczyć ma prze- 
wodniczący sesji Litwinow. Ustalono 
też zgodnie pomiędzy Paryżem i Lon- 
dynem, że debata o zatargu abisyń- 
skim odbędzie w ramach artykułu 15 
paktu Ligi Narodów (Przyp. red. Pata. 
Art, 15 paktu przewiduje, że jeżeli po- 
między członkami Ligi Narodów po- 
wstanie spór, mogący doprowadzić do 
zerwania stosunków i jeżeli ten spór 
nie jest poddany arbitrażowi, człońko- 
wie Ligi wnoszą go na Radę. W tym 
wypadku wystarczy, aby jeden z 
członków Rady zawiadomił o sporze 
sekretarjat generalny). 


Ważą się losy 
rządu holenderskiego : 


Haga. (PAT). Losy rządu holen- 
derskiego są niepewne, gdyż przywód- 
ca partji katolickiej zapowiedział w 
fzbie, że jego frakcja nie odda głosów 
za vołum zaufania dla polityki gospo- 
darczej rządu, 


——— 


Stan obleżenia z powodu 


generalnego strajku 


„Nowy Jork, (PAT) „W zwiazku 
ze strajk 4 Ma WP Haute 
(Stan Tndjana), ogłoszono stan óbięże- 
nia, Przez całą noc przybywały oddżfg= 
ły gwardji narodowej, które patrolują 
ulice miasta. Dotychczas nie zanoto- 
wano żadnych zajść. 

Nowy Jork. (PAT). Przy rozpra- 
szaniu tłumu 1800 strajkujących w 
Perre Haute (stan Indiana) policja po- 
sługtwała się bombami łzawiącemi. W 
starciu kilkanaście osób odniosło rany 
od uderzeń pałkami, 


Załogę „Sampo“ uratowano 


Flensburg. (PAT)  Parowiec 
„Helena“ zauważył w ub. poniedziałek 
na wysokości wyspy Gotland wrak ża» 
glowca duńskiego „Sampo*., Załogę, 
złożoną z 7 ludzi, uratowano. 


NE MOTEL YN 


Obrazki przedwyborcze 


W Poznaniu, jak wiadomo, Klub' Naro- 
dowy nie wziął udziału w akcie wyborów 
delegatów do zgromadzeń okręgowych. 
Stawiła się na posiedzenie wyborcze tylko 
„Sanacja” oraz nowy jej narybek z 9-tej 
brygady: dwaj radni z t. zw. Zw. Młodych 
Narodowców oraz 3 radni N, P. R. Razem 
było obecnych na posiedzeniu 29 na ogól- 
ną ilość 64 radnych. 

W Gnieźnie na posiedzenie wyborcze 
rady miejskiej stawiło się aż 8. 8 radnych 
na ogólną ilość 32. 

W Warszawie prezydent Starzyński ro- 
bi, co może, żeby jak najwięcej owieczek 
do urny przypędzić. W tym ielu p. Sta- 
rzyński wysłał okólnik dą podległych so- 
bie urzędników, w którym to okólniku 
autor „nakazuje? różne rzeczy uczynić 
„bezzwłocznie* oraz nadmienia, że przy 
gotowane sapisy będą kontrolowane przez 
wyznaczonych w tym celu urzędników, 
przydzielonych do prac wyborczych przez 
zarząd miejski”, 

Innemi słowy dyrektorzy wydziałów 
„samorządu” stołecznego mają wziąć na 
siebie — i to „pod osohistą odpowiedzial 
nością" funkcje „nazaniaczy wyborców" 

Świetny pomysł! 

P, Sławek powinienhy powiedzieć sam 
sobie: „zachowaj nas Panie Boże od .. 
gorliwców ...* Bo i niesmacznie, | bez sen- 
sy, i wbraw prawu. Najlepsze jest to za- 
kończeńię „okólniką” » kontrolowaniu spi- 
sów przez specjalnych urzędników, 

Watydl na d 
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Wołyń wyzwala sie żydowskich Kegzczy 


Jak wieś wołyńska walczy z żydostwem — Dlaczego popiera się „ridne szkoły”? 


Krzemieniec, w lipcu 

Nie od rzeczy będzie zanotować zna- 
mienny fakt, że wśród ludności wołyń 
skiej, szczególnie polskiej, uświado- 
mięnie niebezpieczeńastwa, żydowskie- 
go rośnie z dnia na dzień, 

W walce z żydostwem rodzą się tak- 
że swoiste metody, Kto zna Kresy, ten 
zdaje sobie sprawę, że podjęcie walki 
ną tym odcinku oznacza dużą zmianę 
na lepsze. Dotąd bowiem gospodarz, 
wyzyskiwany przez żydowskich lich- 
wiarzy, cierpliwie dźwigał to jarzmo, 
popadając najczęściej w skrajną nędzę. 
Z reguły więc zadłużał się u Żyda, a w 
konsekwencji poprostu wywłaszczał 
się, sprzedając ziemię poto, by zapłacić 
Żydowi. 

Dziać się to mogło tak długo, do- 
póki chłop polski nie uświadomił so- 
bie istotnej roli żydostwa i możliwości 
podjęcia z niem walki. 

Z chwilą jednak pojawienia. się na 
wsi instruktorów rolnych, a zatem i 
powstania organizacyj rolniczych, roz- 
począł się proces uświadamiania sobie 
krzywdy i wyzysku, 

Miejscowa wieś coraz wyrażniej po- 
częła Szukać wzorów w naszych zie- 
miach zachodnich. Powstają więc kół- 
ka rolnicze, samokształceniowe, a prze- 
dewszystkiem spółdzielnie spożywcze, 
których głównem zadaniem jest usu- 
nięcie kósztownego pośrednictwa ży- 
dowskiego. Na tem polu niewątpliwie 
duże zasługi ma nasze osadnictwo 
wojskowe. 

Utrzymanie spółdzielni, powstałych 
z drobnych składek. wobec zaborczości 
żydowskiej, wymaga dużego wysiłku. 
W ogniu walki ekonomicznej Żydzi nie 
przebierają w środkach, co zmusza 
znowu drugą stronę do stosowania 
specjalnych sposobów walki. Wygląda 
ona mniejwięcej tak: polska. spółdziel- 
nia nie może wytrzymać konkurencji 
zydowskiej, więc zamyka się ją na pe- 
wien. czas. Fymczasem Żyd w szale 
radości ze zniszczenia polskiej placów- 
ki gospodarczej stara się pozyskać .s0- 
bie klientelę przez udzielanie hojnego 
kredytu. Gospodarze bardzo chętnie 
z kredytu korzystają i w przeciągu 2 
lub 3 dni rozbierają cały towar. Po- 
wtarza się to kilkakrotnie, aż wreszcie 
gdy Żyd poczyna Pakaa gospo- 
darzy © zapłacenie długu, ci mu z zim- 
ną krwią odpowiadają, że „ten tówar 
cośmy zabrali to była tylko część pro- 
centu od zabranych nam  pieniędry 
drogą oszustwa — to są nasze pienią- 
dze", Żyd rad nie rad zmuszony jest 
opuścić wieś, 

Jak widzimy, sposoby walki sę dość 
swoiste, ale skuteczne. 

Ea 


Že szkolnictwo polskie na kresach 
wschodnich ma doniosłą rolę do spel- 
'mienia, tego chyba nikomu tłumaczyć 
nie trzeba. A jednak niestety niezaw- 
sze z tego zdają sobie sprawę ci. dla 
których ta, właśnie dziedzina. powinna 
być największą troską. Popieranie tak 
zwanych „ridnych szkił*, które stają 
się rozsadnikami wojującego „ukrai- 
nizmu”, silnie „flancowanego" na Wo- 
łyń z Małopolski Wschodniej, powo- 
duje to, że nawet element polski, po- 
zbawiony opieki i oparcia, powoli ru- 
szczeje. 

Do tak absurdalnych wyników do- 
prowadza ustrój szkoły, w której dziec- 
ko polskie podlega przymusowemu na- 
uczaniu języka ruskiego! Niewątpli- 
wie pogarsza poważnie sytuację fakt, 
że w wielu, szczególnie ludowych, szko- 
łach niema ani jednego nauczyciela 
Polaka, Jeśli się zważy na siłę wpły- 
wu nauczyciela w szkole niższej na 
młodzież, to wówczas zdamy sobie 
sprawę z niebezpieczeństw płynących 
z tego stanu rzeczy. 

A przecież w gruncie rzeczy o mło- 
dzież i o jej należyte wychowanie na- 
rodowe walka się toczy. Starych Do- 
wiem już się nie przeróbi, tembardziej, 
że przeżyli oni demoralizacyjny okres 
wojenny i zaborczy. 

Nie można pominąć milczeniem i 
tero faktu, że na Wołyniu spotykamy 
dość liczne wioski, dziś już tylko kato- 
lickie, albo wyznaniowo mieszane, 
które, rzec można, z krwi i kości są 
polskie, Czas jednak i polityka zabor- 
ców pokryły ich oblicze ruszczyzną. 
Dominuje w ich życiu codziennem ję- 
zyk ruski, polski natomiast jest od 
święta, ma prawo obywatelstwa tylko 
w kościele. 


O polskości tych wsi mówią nazwi- 
ska ich mieszkańców i pewne tradycje, 
często nawet szlacheckie, które pamię- 
tane są jak przez rngłę. 


W takich to wsiach krzyżują się 
wpływy polskie i „ukraińskie*. Narzę- 
dziem tych wpływów jest nauczyciel, 
od którego bardzo wiele zależy. Ponie- 
waż bywa nim najczęściej „ukrainiec”, 
więc wyniki jego pracy i wpływ na 
młode pokolenie może mieć tylko naj- 
gorsze dla polskości następstwa. Stąd 
taki teren wymaga w polityce szkolnej 


ogromnej różnorodności zarówno w ob- 
sadzaniu sił nauczycielskich, jak'i w 
ocenie sytuacji „narodowościowej. 


Oczywiście, gdyby tak było, wów- 
czas mielibyśmy już polską politykę 
narodową. Niestety czekamy tu na nią 
od wielu, wielu lat. Wierzymy jednak 
coraz silniej, że chwila upragniona jest 
już bliska, ta chwila, w której naro- 
dowa Polska położy raz na zawsze kres 
różnym doświadczeniom szkodliwym 
j karygodnym małych i większych k 
cyków, B. 
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Lewicowe organizacje zamierzały urządzić wielką manifestację protestacyjną prze- 
ciwko dekretom oszczędnościowym premjera Lavala na Placu Opery. Policja (górny 
obrazek) nie dopuściła manifestantów przed gmach Opery. — Lewicowcy manifesto- 
wali na bulwarach, oddzielani kordonami policji od celu swej wyprawy (dolny obr.) 


Anglia wciąga do konfliktu 
włosko - abisyńskiego świat arabski 


Medjolan, IPA)T. „Stampa“ do- 
nosi, że cała prasa arabska zajmuje 
się obecnie rzekomą akcją Anglji, usi- 
łującą przeciągnąć na swą stronę w 
konilikcie  włosko-abisyńskim cały 
świat arabski. Akcja ta ma być pro- 
wadzona przez Anglików w Hedzasie, 
Palestynie, Transjordanji, Iraku i o- 
czywiście w Egipcie. Według wiado- 
mości dziennika „Ahram“, powtórzo- 
nej przez inne pisma egipskie, pomię- 


dzy rządem brytyjskim, a Ibn Saudem 
zawarty został układ w sprawie za- 
łatwienia kwestyj kolei żelaznej Hed- 
zas—Medine, oraz w sprawie popra- 
wienia linji granicznej. Anglja — we- 
dług tych doniesień — nawiązać miała 
również kontakt z emirem  Transjor- 
danii. W związku z tem pozostaje — 
zdaniem „Stampy* — ostre wystąpie- 
nie Emira przeciwko Włochom. 


Dokoła restauracji 


monarchii w Grecji 


B. król czeka wetwania do powrotu 


Ateny (PAT). Urzędowa zaprze- 
czono tu kategorycznie wszelkim po- 
głoskam 0 przygotowaniu zamachu 
stanu i o rzekomym szybkim przy- 
jeździe b. króla. Jednakże prasa repu- 


blikańska ujawnia pewien niepokój 
wskazując, że generał Kondylis działa 
jako agent przygotowującej się restau- 
racji monarchji. Premjer Tsaldaris 
oświadczył dziś prasie, Ż6 n_j nię- 


ma żadnej urzędowej misji w Londy= 
nie. Jednakże i ta wizyta wydaje się 
republikanom bardzo podejrzaną. 

Ateny (PAT). Tsaldaris „oświad- 
czył przedstawicielom prasy, iż sprawa 
większości, jaka będzie konieczna do 
przeprowadzenia rekonstrukcji będzie 
później przedmiotem porozumienia 
pomiędzy  przedstawicielami świata 
politycznego, Tsaldaris poza tem za 
pewnił, iż wszystkie wystąpienia Kon- 
dylisa pozostają ściśle w ramach le- 
galności, 

W pewnych kołach politycznych 
wyrażają nadzieję, iż wobec gwałtow- 
nych sprzeczności, jakie wywołuje ©- 
wentualność restauracji i w obawie 
zaostrzenia wewnętrznej sytuacji w 
Grecji były król uczyni oświadczenie, 
stwierdzające, iż zgodzi się na powrót 
do kraju, jeżeli zostanie wezwany 
przez wszystkie stronnictwa, repre- 
zentujące ład społeczny. 


Zamach na ministra wojny 
w Hiszpanii 


Madryt. (PAT). Na torze kolejo- 
wym znaleziono wczoraj bombę na pół 
godziny przed nadejściem pociągu, 
którym jechał minister wojny Gil Ro- 
bles. 

z WC R, 
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stolica tak wy 
Poprostu rzu- 


Rzadko kiedy była 
ludniona, jak obecnie. 
ca się w oczy nieobecność mnóstwa 
mieszkańców: widać to w tramwa»= 
jach, na ulicach, w kawiarniach, w ki- 
nach. O teatrach nie wspominamy, 
gdyż tam i przed wakacjami niestety 
zbyt często świeciły łysiny 

Brak przedewszystkiem młodzieży. 
Około godz. 1-ej do 3-ej pełno jej byłe 
na mieście, Uderzała swą żywością i.: 
hałasem. Teraz zupełnie jej nie wi- 
dać, 

se 


Sporo warszawiaków jest nad mo- 
rzem, Sporo zjechało w góry i na Po- 
kucie, które siaje się tu bardzo mod- 
ne. Np, w Zaleszczykach większość 
letników to warszawiacy. 

Ale najwięcej bodaj udało- się na 
wieś. Dwory jako letniska — to oso- 
hliwość ostatnich pięciu lat. Z począt- 
ku szło to z trudem. a i ziemianie z 
trudem naginali się da przemysłu ho- 
telowego, ala w miarę praktyki orga- 
nmizacja letnisk po dworach była. coraz 
żywszą, lepiej postawiona, Dzisiaj čo- 
najmniej 30 proc, osób, wyjeżdźają- 
cych na wypoczynek, skierowuje się na 
wieś, - 

EG 

Żeby jednakże letnicy wyzyskali o- 
kres wywczasów celem bliższego ze- 
tknięcia się z ludem, przyjrzenia się 
jego ogromnemu wysilkowi i jego zdo- 
bywczości, jega uporowi w przeprowa- 
dzaniu swych zamiarów! Żeby starali 
się wniknąć w jego światopogląd, pe- 
łen rasowości i instynktu polskiego! 

Przydałoby się to niejednemu mie- 
szczuchowi, wyzutemu — pod wpły* 
wem miasta bez wyrazu i bez oblicza 
— z naturalnych instynktów narodo- 


wych. Jakżeby to bardzo się przyda- 
tot... 
k 


Pamiętam z początków mej pracy 
dziennikarskiej, jak to czynił dawny 
mój szef. Urządzał sobie wypoczynek 
dwukrotnie: raz na przedwiośnie, po 
raz wtóry — latem. 

Kiedy czuć było nadchodzącą wio- 
snę, w marcu, gubił się na tydzień lub 
dwa. Adresu nikomu nie zostawiał, 
ale wszyscy wiedzieliśmy, że go trzeba 
szukać albo gdzieś koło Wisły w Be- 
skidach, albo gdzieś na Mazurach. Od- 
czuwał potrzebę zetknięcia się z ludem 


i zachłyśnięcia rodzimej  filozofji 
chłopskiej, 

„Człowiek się odmładza, obcując z 
ludem — mawiał. — Nam, ścieranym 


codziennie przez życie i ocierającym 
się o wszelki brud życia, konieczne 
jest zbliżenie się do rezórwuaru sił na- 
turalnych, jakie znajdują się w ludzie, 
siedzącym na roli i czerpiącym z roli 
swoją filozofję”. 

A dopiero latem wypadał na cztery 
tygodnie bądź na studja zaeranicę, 
hadž też na kuracje do uzdrowisk. 

Miał za to zawsze ogromny Toz- 
mach w pracy, który wo do dzisiaj nie 
opuścił» Miał i ma daleka nersnekty- 
wę w spojrzeniu na zjawiska życiowe. 
Może mn to dawalo właśnie systema- 
tyczne stykanie się z ludem. 


WARSZAWIANIN. 
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Tego wieczora książę, siedzący po 
"prawej stronie Renaty, nic takiego nia 
czynił, coby mogło wzbudzić podejrze- 
nia, dotychczas drzemiące w sercach 
zakochanych. 

Panna de Brucourt ruchem i twarzą 
zdawała się upewniać Daniela, jakoby 
doznawała bezwzględnego spokoju. 

W oczach jej czytał najwyraźniej 
te słowa: 

— Niesłusznie trwożyliśmy się obo- 
je. Człowiek ten wcale nie ma zamiaru 
zaszkodzić naszemu szczęściu. 

I rzeczywiście, książę, polując przez 
cały dzień z zapałem Nemroda, w ©- 
hecności Daniela, który dlatego przy- 
jął udział w polowaniu, aby pilnować 
Beslebena, przedstawiał się jak czło- 
wiek, który myśli o tem tylko jedynie, 
aby po pracowicie spędzonym dniu 
pokrzepić wyczerpane siły i zaspokoić 
nawoływania żołądka. 

Jadł z ogromnym apetytem, pił jak 
beczka bez dna, nie zadając sobie na- 
wet tyle trudu, aby zwrócić uwagą na 
miłą sąsiadkę, lub prowadzić z nią 
rozmowę, 

Obecnie zdawał się rozkoszać zwie- 
rzęcą przyjemnością, właściwą natu- 
rom pierwotnym, które w pożywaniu 
znajdują jedyny cel życia, 

Był to boa w chwili, kiedy trawi 
pochwyconą: zdobycz. 

Mierzył współbiesiadników okiem 
iskrzącem — a skoro który z nich rzu- 
cił mu pytanie, odpowiadał porusze- 
niem głowy lub nśmiechem, tak wła- 
ściwym osobom, przebierającym miarę 
w napoju. 

— Ten człowiek nie jest wcale za- 
kochany — myślał Daniel. — To pijak. 
Gęste wyziewy napełniały salę. 

Z powodu chłodu, jaki panował na 
dworze, okna były hermetycznie zam- 
knięte i powstrzymywały wszelki do- 
stęp świeżego powietrzą — a atmosfe- 
ra salonu przepełniona była miazma- 
tami, wydobywającemi się z licznych 
butelek wypróżnionych przez biesiad- 
ników, 

Renata dała znak swemu ojcu. 

Zrozumiał on, że ją powietrze dusi, 
więc też powstał, 

Za jego przykładem poszli wszyscy 
uczestnicy uczty. 

Ddano się do salonu, sąsiadującego 
z salą za pośrednictwem krużganka, 
przepełnionego wonią kwiatów. 

Było tu powietrze czyste i świeże, 
Renata oddychała niem z prawdziwem 
zadowoleniem. 

Książę ofiarował jej rękę, szedł 
sztywno jak człowiek, który pojmuje, 
że został odurzony winem — a nie chce 
dać poznać tego po sobie, 

Jednakże zmiana atmosfery była 
dlań fatalna, 

Nagłe przejście z ciepła do chłodu 
powiększyło jeszcze bardziej odurze- 
nie. 

Potoczył się. 

Głowa mu spadła na piarsi i panna 
Brucourt uczuła, jak ramię księcia 
drżało; Besleben był dla niej wstrętną 
figurą. 

Szybko odeszła od niego. 

Na szczęście, nikt oprócz Daniela, 
nie dostrzegł tego ruchu 

Co się tyczy księcia, uśmiechnął 
się milczący — i jakby nagle dziwny 
odblask rozumu przeniknął jego myśli, 
usiłował wyprostować się. 

Następnie, zbliżywszy się do Rəna- 
ty. rzekł głosem grubym, chrapliwym, 
przerywanym nieustanną czkawką: 

— Nie obawiaj się panna, znam sie- 
hie doskonale. Za pięć minut wszystko 
przejdzie, jakby ręką odjął. Jestem 
hydlę — prawdziwe bydlę! 

Spojrzała na niego z politowaniem 
i przyspieszyła kroku, aby pierwsza 
wejść do salonu. 

Ale Daniel ją uprzedził, pozosta- 
wiwszy gości, którzy z hałasem zączę- 
li powstawać od stołu. 

Młodzieniec ujrzawszy 
rzekł niespokojny. 

4 — Renato, co tobie? Jesteś tak bla- 
a. 

— Nie mi nie jest — odpowiedziała 
z łagodnością. — Cokolwiek wylękłam 
się, Mój ojciec za obficie dolewał wina 
do kieliszków niektórym  biesiadni- 
kom 

— Księciu? Wszak prawda? — za» 
pytał Daniel. 

— Nie może się utrzymać na no- 
gach. Pozostał w oranżerji. 

Daniel po:'1pił we wskazanym kie- 
runku i zobaczył księcia, siedzącego na 


Renatę, 


sofie z zamknięłemi na pół oczami, 
z głową opartą na piersi, w postawie 
nieporuszonej. 

Powrócił do Renaty. 

— On śpi! — szepnął. 

Renata odetchnęła.. 

W tej chwili dwóch lokajów wniosło 
na srebrnych tacach kawę, przyrzą- 
dzoną na sposób turecki. 

Wszyscy biesiadnicy wybiegli na 
jej spotkanie, 

Daniel i Renata pozostali sami. 

— Każę zaprząc kabrjolet i odja- 


de — rzekł Daniel. — Późno, powinie- g 


nem wrócić do Ustronia. 

— Wyjdź tak, żeby cię nikt nie wi- 
dział — rzekła Renata tym samym to- 
nem. — Każ zajechać powozowi aż na 


drogę. Przyjdę do parku i wyprowa- 


dzę. 

Daniel podziękował jej z uśmie- 
chem. 

Po upływie pięciu minut, Renata 
zobaczyła, jak Brucourt dawał rozpo- 


rządzenia Lisbecie, żeby kazała przy- 


gotować stoliki do gry. 

Zażądała więc od niej okrycia, 

Gdy guwernantka wypełniła roz- 
kaz, zarzuciła je na ramiona i korzy- 
stając z zamieszania panującego w sâ- 
lonie, otworzyła drzwi prowadzące do 
parku i znikła. 

Na dworze było chłodno. 

Księżyc świecił jasno, — a blade 
jego promienie rozjaśniały łagodnie 
pola i łąki. 

Daniel oczekiwał już na Renatę, 

Podeszła do niego, wzięła pod rękę, 
a opierając się na ramieniu, powoli 
poszła ku stronie, gdzie zaczynała się 


droga. 

— jakże pragnę, żeby ten człowiek 
odjechał jak najspieszniej — rzekła 
Renata, — Nabieram codziennie prze- 
konania, że nie ma zamiaru walczyć z 
tobą o moją rękę. Ale jednak obecność 
Beslebena nabawia mnie szczególnego 
niepokoju. Po jego odjeździe mój oj- 
ciec koniecznie przyspieszyć musi nasz 


= tajemnica 


powieść z francuskiego 


lub, s > 23. 
— Niepodobna, żeby pobyt księcia 


przeciągnął się w nieskończoność od- 
parł Daniel, 

— Mój ojciec nie czyni żadnego 
kroku dla przyspieszenia wyjazdu 
księcia i to mię niepokoi. Mówiono mi, 
że ulega wpływowi tego człowieka, co 
większa, tak się on tu rozgospodaro- 
wał, jak gdyby rzeczywiście był po- 
przednie zapraszany. Nie znam do- 
tychczas nikogo, komuby ojciec więcej 
okazywał uległości. 

— Wszak to książę! — rzekł Daniel 
z uśmiechem. 

— Tak, książę przemycany, a oj- 
ciee mój powinien o tem wiedzieć. 


? Od chwili przyby- 
cia tego człowieka, a stało słę to wła- 
śnie po owej okropnej nocy, ojciec wi- 
docznie mię unika. Jeszcze nie miałam 
sposobności zostać z nim sam na sam, 
chociażby przez pięć minut i kiedy 
chcę go odprowadzić na bok, żeby mu 
wypowiedzieć moje obawy, on mię ca- 
łuje, zamyka mi usta i wychodzi, zmy- 
śliwszy jaki błahy pozór. 

— Dziwne doprawdy! — zauważył 
Daniel. — Ale cóż to szkodzi! Nie mo- 
że przecież ani nas rozdzielić, ani 
wzbronić połączenia się związkiem 
małżeńskim 

Mówiąc to, przycisnął mocno ramię 
Renaty do piersi. 

Wkrótce przybyli do miejsca, gdzie 
zaczynał się trakt, 

Powóż oczekiwał na Daniela pod 
strażą młodego groma, którego nie- 
dawno przyjął do służby. 

— Do jutra! — szepnął na ucho Re- 
nacie: 

— Do jutra — odpowiedziała. 

Ucałował jej rękę, wskoczył do ka- 
brjoletu, prawdziwego wehikułu z 
dawnych czasów i konie szybko po- 
mknęły. 

Renata pozostała nieruchoma, 2 ©- 
kiem utkwionem w powóz, który uno- 
sił drogą jej istotę. 

Później, kiedy zniknął w oddaleniu, 
kiedy ucichł nawet turkot kół, powoli 
zwróciła się ku pałacowi. 

Cisza panowała głęboka, piasek tyl- 
ko skrzypiał pod jej nogami. 

Szła powolnym krokiem, z pochylo- 
ną głową, pogrążona w smutnych my- 
ślach, które ją zawsze opanowywały. 
skoro Daniel oddala? się od niej. 

Podczes josnej nocy, zamek, które- 
go dolne okna gorzały światłem wzuo- 
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CZECHOSŁOWACJA BUDUJE MOSTI 


Po przewrocie w roku 1918 Czechosło- 
wacja inwestować musiała olbrzymie mi- 
ljony w różnych budowlach publicznych, 
których budowania wymagały zmienione 
stosunki gospodarcze. Jedną z najważ- 
niejszych dziedzin życia gospodarczego 84 
drogi i mosty, odgrywające wielką rolę w 
ruchu gospodarczym. Na drogach nie- 
państwowych wybudowano do końca 1984 
r. ogółem 394 mostów.  Koszła budowy 
tychże w znacznej mierze ponosito pań: 
stwo. Oprócz tego dużo mostów wybudo- 
wano Kosztem samorządów krajowych i 
powiatowych. Ogółem budowa mostów 
pochłonęła. 145263 000 koron czeskich. 

W całej Czechosłowacji jest 4112 mo- 
stów na drogach państwowych. Od prze- 
wrotu wybudowano w Czechosłowacji 452 
mostów na drogach państwowych, z czego 
w Czechach 145 kosztera 42,7 milj. Kor. cz., 
na Morawch i Śląsku 87 mostów kosztem 
215 miljonów koron czeskich, na Słowa- 
czyźnie 95 mostów, kosztem 18.3 miljo- 
nów koron czeskich. Ogółem więc budo- 
wa mostów na drogach państwowych ko- 
sztowala 1068 miljonów koron. czeskich. 


AMSTERDAM NA STOPIE... 
WOJENNEJ s 
Najepokojniejsze miasto w najspokoj- 
ie a w Europie kraju przygotowuje 
się do wielkiej kampanji wojennej. Wróg; 
z którym podejmuje walkę Amsterdam, 
jest potężny i groźny, to też przygotowania 
robi się na wielką skalę. Wrogiem tym są 


— 


Flm 


sił się olbrzymim cieniem, okrywając 
ciemnością cały park. 

Właśnie w tej ciemności Renata 
spostrzegła jakąś postać szybko zbli- 
żającą się ku niej, 

Ciemność i samotność dziwną trwo- 
ge obudzały w jej umyśle. 

Zjawisko było tak niespodziane, tak 
nagłe, że Renata nie myśląc nawet o 
tem, że cieniem mógł być własny jej 
ojciec, spieszący na spotkanie, zadrża- 
ła i wydała okrzyk, choć go chciała 
stłumić całą siłą woli. 

Na krzyk odpowiedział ktoś głosem 
chrapliwym. 

— Nie obawiaj się pani 

Był to książą Besleben. 

Renata zamiast uspokoić się, je- 
szcze bardziej się zatrwożyła, choć 
znajdowała się zaledwie o kilka kro- 
ków od salonu, w którym jej ojciec 
przyjmował liczne towarzystwo. 

Mogła tylko zawołać o pomoc — 8 
byłaby nadeszła. niezawodnie. 

Czuła jak jej wyrazy zastygły na u- 
stach. 

Książę postąpił ku niej. 

Nie mogła dojrzeć rysów twarzy, 
ale widziała, że miał oczy jak obłąka- 
no. 

Spostrzegła również, że usiłował u- 
trzymać się wszelkiemi siłami na no- 
gach, ażeby się nie zataczać, 

— Czy nie mogłabyś mi pani podać 
ręki? — zapytał, 

Chciała oddalić się od niego, ale za- 
stąpił jej drogę. 

— Czy pani obawiasz się mnie? 

I zaokrąglił ramię, usiłując u- 
śmiechnąć się, pochylony ku niej z 
SR rodzajem salonowej grzeczno-f 
ct c 


Renata chcąc mu dać dowód, że się 
niczego nie lęka, zgodziła się na przy- 
jęcie ramienia księcia, starała sio 
przecież pocisgnąć go ku zamkowi. 
Zatrzymał ją łagodnie i głosem zni- § 
żonym odezwał się: 
— Czy wiesz pani, że cię kocham? 
A Pan minie kocha? Pan? | użyje się trutek. i 
— Czy to panią zadziwia? Więc oj-f] Cate miasto zostało podzielone na okre- 
ciec nic nie mówił pani? zi „wojenne“, każdy zaś okrąg otrzymał 
— Wiem tylko to od niego, że nie fi awój sztab i swego „dowódcę”, który będzie 
znając mię wcale, zażądałoś pan mojej kierował operacjami wojennemi Wojna 
ręki. Sądzę przecież, że jesteś pan czło- jj szczurom! — brzmi hasło w ARENA. 
wiekiem honorowym — a nawet spo-M + 


dziewam się, że ponieważ widziałeś 

pan na własne oczy, że kocham inne- K ARCHIWUM FILMOWE NA ŁOTWIE 

go, przeto zrzekniesz się pan dalszych Rząd łotewski postanowił zorganizować 

w tym względzie kroków. państwows archiwum kinematograficzna, 
— Nie zrzekamy się nigdy skarbu. HW archiwum tem mają być przechowana 

którego posiadanie łączy się z całem i wszelkie filmy dokumentalne i beletry- 

naszem życiem. styczne, mające jakikolwiek związek z hi- 
Chciała mu odpowiedzieć, ale jejjj storia, kulturą lub sztuką narodową lo- 


nie Poza momies: i i 3 tewską, 
— Wiem wszystko, co mł pani mo-$ 
żesz powiedzieć — a mianowicie, że LANDIA E ORLA) 


panią znam zaledwie od kilku dni, że 
Rząd republiki francuskiej otrzymał w 


kochasz kogoś innego, że w sercu two- 
jem jego tylko obraz się mieści. Toff prezencie od p. Charles Cahen, dotychcza- 
sowego właściciela, zamek w Champs sur 


wszystko wm aż; PT podobne OE 
przyc wcale nie osłabiają moich Marne, który swego czasu by a rezy- 
pE” * jdencją faworyty królewskiej, markizy de 


an. 
— Jakto? pan byś chciał... Pompadour. Piękna rezydencja wraz ze 


„ Hwpsaniałym parkiem ma służyć jako miej- 
było. kor A Rir 1 wakar ko wypoczynku dla prezy- 


denta Republiki lub prezesa rady mini- 
i twojej piękności, wygłaszane przez Hstrów. Oficjalne przekazanie zamku przed- 
barona. Jakoż od tej chwili przysię-gjstawicilom rządu odbędzi się w jesieni ro- 
glem, że musisz pani zostać moją mał- 


ku bieżącego. 

żonką. Kiedy przybyłem tutaj, obec- 
ność pana de Maldróe, jego zachowa- ĄNAJSTARSZA ARYSTOKRACJA. 
nie się wobec pani, wykryło mi praw-HNA ŚWIECIE 
dę, to jest, że nie ja, ale ktoś inny poò-Ę Rody szlacheckie w Europie dumne są 
zyskał już serce twoje. Mimo to prze-flze swych drzew genealogicznych, gdyż 
cież widok twój zdwoił jeszcze moją jikorzenie ich sięgają IX i X wieku. Nie 
miłość, Nie masz jednej żyłki, jednegofjrzadko jednak rodowody bywają spo- 
nerwu w moim organiźmie, niemasz DEE rzez u kóry agd > 
kropli krwi ; B jrzy na dumie Judzkiej robią dóskonałe 
nie ode oarden At NAOR medite poruszenie w kołach starej 
nego uczucia. Jestem zdecydowany Hłarystokracji angielskiej wywołało nie- 
walczyć z moim rywalem, jestem go-Hdawne twierdzenie pewnego lorda, że 
tów usunąć go gwałtem, lub błagać ojfdrzewa genealogiczne polowy starych 
odstąpienie mi ciebie. Dziś zaś Dbar-jqrodów brytyjskich są sfałszowane. Na- 
dziej, niż kiedykolwiek ośmielę się na wet o ile byłyby prawdziwe, niewiele zna- 
wszystko, aby cię posiadać. czą wobec drzew genealogicznych najstar- 

— Nędzniku! — zawołała Renata. 


pe gk chińskich. > 
— Nie mówiłbyś tak, gdybyś nie był feeński młetzkowka Pik Rust 


zek małżeński mieszkanka Pekinu, Kung, 


pijanym. która wywodzi się w prostej linji od sa- 

— Pijany? O, nie; jestem tylko co-g$mego Konfucjusza twórcy religji chiń- 
kolwiek  rozgorączkowany. Mówię jjskiej. Jest ona, jak stwierdził korespon- 
przytomnie, choć pod wpływem na- prot DONA Gra „Daily Mail“, 78 po- 
miętności nleukróconej, rozszalałoj o noom „Konfnojusza, Kióry urodzil się 
gotowej na wszystko. Posłuchaj moich % ER Ena A zhińskiej PSY rałodej 
słów i niech one kierują twojem po-Fisięga przeto conajmniej 2495 lat. Nie- 
stępowaniem. Jakkolwiek od przybycia liczni już dziś potomkowie Konfucjusza 


mego okazywałem dla ciebie obojet- Hz 
ze rza na siadaj, pie przestawałem $ 
myśleć o środkach zwyciężenia rywa-$ È - s 
ls, Mam postanowienie Mieodwolaine 3s paronania milycztsmo setusza, SIĘGA 
i oświadcz”m cł, że jeża zie Dpo-ijry miał panować 2700 > 

Wwzęba zabic go, zabiję |Corystosówn. 03 zj s p 
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Przetwydorcza kiethasa (JA OCZ 


Fundusz Pracy dopiero w drugiej połowie lipca ustała wysokość kredytów na tego- 


Łódź, 2 lipca 

Rozpoczęcie robót sezonowych uza- 
leżnione jest od dwóch warunków: 
pory roku i pieniędzy, Pora roku i po- 
goda nie zależą od ludzkiej woli, lecz 
kredyty... Oczywiście i kredyty uzależ- 
nione sę od stanu kasy, {onnan wiemy 
wszyscy doskonale, kiedy rozpoczyna 
się wiosna, Zasadniczo koniec mrozów 
może nastąpić o dwa tygodnie wcze- 
Śniej lub później, nie gra to jednak tak 
wielkiej roli — pieniądze muszą być 
już przygotowane, a conajmniej musi 
być ustalona wysokość kredytów. Pol- 
ska jest krajem niezbyt zasobnym w 
kapitały i tem skrzętniej należy każdy 
grosz wydawać. A skrzętność, to prze- 
dewszystkiem rozwaga i celowość — 
gdy się zawczasn wie, ile można będzie 
wydać, dysponuje się posiadaną sumą 
najrozważniej i najpraktyczniej — o to 
zaś w danym wypadku chodzi, 


Gdy się zaś nie wie, ile będzie pie- 
niędzy, trudno ułożyć należyty plan, 
trudno porobić najdogodniejsze, naj- 
praktyczniejsze umowy, trudno poczy- 
z we właściwym czasie konieczne za- 

upy... 


Rujnująca gos podarka 


Tymczasem Fundusz Pracy przy- 
znał Łodzi kreiłyty na tegoroczne ro- 
boty sezonowe dopiero w drugiej poło- 
wie lipca, czyli w drugiej połowie se- 
zonu. Doskonałe pamiętamy, ile czasu 
sezonowcy wykwalifikowani i niewy- 
kwalifikowani musieli czekać na roz- 
poczęcie robót w całej pełni. Mijał ty- 
dzień po tygodniu, miesiąc po miesią- 
cu, a roboty wciąż byly dopiero w sta- 
djum początkowem. Ówczesny gospo- 
darz miasta, komisarz inż, Wojewódz- 
ki, proponował łataninę w postaci za- 
ciągnięcia wekslowej pożyczki na krót- 
ki termin i wysoki procent — było to 
ostateczne i bardzo krótkowżroczne za- 
rzynanie się procentami, Już obecnie 
około piątej części dochodów miasta 
wędruje do kjeszeni wierzycieli w po- 
staci procentów od dawniej zaciągnię- 
tych pożyczek i gdyby podobną gospo- 
darkę prowadziło miasto jeszcze kilka 
lat, doszłoby do tego, że większa część 
wpływów magistratu płynęłahy, za- 
miast na potrzeby miasta, do kieszeni 
wierzycieli, 

Oczywiście taka gospodarka daje 
chwilowo bardzo dobre efekty, zwła- 
szcza dla chwilowego gospodarza, Nie- 
ma bezrobocia, wszyscy są zadowoleni, 
roboty i inwestycje idą całą parą, tam 
powstaje nowy bruk, tu jakieś nowe 
osiedle.. Ale mija rok, dwa i nadcho- 


roczne roboty sezonowe! 


dzi termin płatności. Ówczesny gospo- 
darz już odszedł od rządów, płacić on- 
giś zaciągnięte długi muszą nowi go- 
spodarze, a mieszkańcy miasta narze- 
kają, że dawniej było dobrze, a teraz 
podatki się płaci, natomiast tych pie- 
niędzy nie widać. Rośnie bezrobocie, 
wzmaga się zastój, następuje upadek. 


Socjaliści i kom. Wojewódzki 


Taką gospodarkę w Łodzi prowa- 
dziły właśnie sfery socjalistyczne i o- 
becne szalone obciążenia w postaci 
długów, to spadek po nich, Aczkolwiek 
inż. Wojewódzki często ostro krytyko- 
wał gospodarkę socjalistów, sam miał 
ochotę na podobny system, Na szczę- 
ście dla Łodzi narodowa rada miejska 
nie zgodziła się na taką krótkowzrocz- 
ną. politykę i nie zezwoliła na żadne 
nowe pożyczki. Wiele było z tego po- 
wodu żalów i pretensyj; antynarodowi 
agitatorzy buntowali mniej orjentu- 
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jący się element, wmawiając mu, że 
narodowcy nie chcą dać potrzebują- 
cym pracy. Na szczęście naiwnych co- 
raz mniej na świgcie i w Łodzi, to też 
owe szczucie na narodowców mało ko- 
mu trafiło do przekonania, Tak, czy 
inaczej, faktem jest, że pieniędzy na 
roboty sezonowe nie było. 


Nie sztuka, gdy się ma 
3 miljony= 


Znalazły się one dopiero teraz, aku- 
rat, gdy centralne władze rozwiązały 
narodową radę miejską, Oczywiście 
jest to tylko zbieg okoliczności... Rów- 
nież zbiegiem okoliczności jest i to, że 
na ogólną sumę sześciu miljonów zło- 
tych, przyznanych na roboty sezonowe, 
przeszło połowę dostaje wydział kana- 
lizacji i wodociągów, dyrektorem któ- 
rego zostaje b komisarz rządowy, inż. 
Wojewódzki. Wierzymy, iż, mając do 
swojej dyspozycji przeszło trzy miljony 


Chłopi pobili „junaków” 


Wielka awantura w powiecie miechowskim 


Warszawa. (Tel. wł) Agencja 
„Iskra“ podaje wiadomość, że w dniu 
22 lipca, doszło w Brzesku Nowym, w 
pow, miechowskim, do starcia między 
Junakami a miejscową ludnością. 

Chłopi pobili kilku „Junaków”, a ci 


na pomoc ściągnęli towarzyszy swoich 
z ośrodka Hebdowice, Doszło wtedy da 
bójki, w czasie której interwenjowała 
policja. Z wielkim trudem udało się 
jej zmusić „Junaków” do wycofania się. 


złotych na jeden rok, inż. Wojewódzki 
pokaże, jak należy gospodarować. 


Wszystko to jednak są tylko dro- 
biazgi. Ostatecznie kanalizacja Łodzi 
jest w takim stanie, że, czy w tym roku 
więcej się trochę wyda na ten cel, czy 
w przyszłym, nie robi to wielkiej róż- 
nicy. Chodzi o rzecz zasadniczą: czemu 
kredyty zostały przyznane dopiero w 
drugiej połowie sezonu, To opóźnienie 
drogo będzie kosztowało — zamiast 
prowadzić roboty intensywnie w naj- 
suchszych i najcieplejszych miesią- 
cach, cały rozpęd robót zostanie siłą 
rzeczy przeniesiony na dźdżyste mie- 
siące późnej jesieni. Takie roboty po 
pierwsze znacznie drożej kosztują, po 
wtóre są o wiele mniej trwałe, a więc 
podwójnie droższe, po trzecie robotnik 
pracuje wówczas w fatalnych warun- 
kach. 


Nie łaska, tylko obowiązek ! 


Niejeden pomyśli sobie, że ostatecz- 
nie dobrze, iż przynajmniej późno przy» 
znano fundusze, ale zawsze przyznano, 
Jak to się mówi: darowanemu koniowi 
w zęby się nie zagląda. Ale pieniądze 
z Funduszu Prący nie są bynajmniej 
darowizną — są to pieniądze, wpłacona 
przez społeczeństwo i do społeczeństwa, 
należące. Biurokracja jedynie niemi 
dysponuje i zarządza, nie robiąc przy- 
znawaniem kredytów nikomu łaski. 
To nie społeczeństwo powinno się cie- 
szyć, że kapnęło teraz te kilka miljo- 
nów, ale biurokracja musi się wytłu- 
maczyć, czemu tak długo zwlekano z 
przyznaniem społeczeństwu tego, co 
mu się słusznie i dawno należało, Za- 
sadnicze pytanie brzmi: — Czy cokol- 
wiek nie zapóźno?,,, 

Złośliwi mówią, że opóźnienie robót 
nastąpiło z powodu nadchodzących 
wyborów, tak, ażeby chociaż przed wy- 
borami pokazać społeczeństwu, iż w 
Polsce jest dobrobyt. ha. 


— mara 


NIEDZIELA NARODOWCÓW W OBORNIKACH 


GO. 


W UBIEGŁA NIEDZIELĘ ODBYŁ SIĘ W OBORNIKACH IMPONUJĄCY ZJAZD STRONNICTWA NARODOWE- | 
NA ZDJĘCIU PRZEMARSZ DO KOŚCIOŁA I MOMENT DEFILADY PROPORCZYKA 


PRZED FRONTEM 


ZGROMADZONYCH DELEGATÓW W OGRODZIE PRZY ŚWIETLICY. 


Prawda o polskiej wsi 


skreślona ręką chłopa 


Nowelę tak pojęta, jak ją pojmuje 
Wincenty Burek, autor świeżo wyda- 
nej książki „Droga przez wieś“ (Rój), 
przyrównać można do kwiatu. Nie są 
to kwiaty sztuczne z bibuły, nie są 
łeż naturalne, jakiemi bywają na- 
turalistyczne kawałki życia, cem 
zdjęte z natury dia swej barwności. 
Kwiaty tego autora są artystyczne. 

W tem pojęciu „artystyczne“ mie- 
szczę przedewszystkiem  poetyckość. 
Trzeba mieć poetyckie wejrzenie w 
życie, aby w jego szarości dopatrzeć 
się kwiatu. Bo cóż pospolitszego, jak 
życie, cóż bardziej na oko jednostajne- 
go, jak grzebanie się chłopa w ziemi. 
Iluż ciekawych patrzy tępo na mrowi- 
sko w lesie j nic nie widzi prócz bru- 
natności; dobrze, gdy jakiś ruch u- 
świadczy; iluż, nawet interesowanych 
życiem wsi, patrzy na nie, nie wcho- 
dząc wyobraźnią w jego wnętrze, 


U źródeł chłopskiej duszy 


Autor „Drogi przez wieś“, Wincen- 
ty Burek, należy do generacji pisarzy, 
która nie spekuluje na chłopie dla ce- 
lów mody literackiej, praktyki E ays 
tycznej czy socjalnej; nie widzi w 
nim emisarjusza, wysłanego ze dwóru 
czy z miasta do egzotycznego środka 
po „pierwiastek ludowy“; jego biurko 
pisarskie jest we wsi, jego twórczość 
jest poezją autochtona. To stanowisko 
autora wobec wsi zasługuje na podkre- 
ślenie, bo ono sprawia, że „każda jed- 


na” (jak się tam mówi pod Sandomie- 
rzem) jego nowela jest kwiatem arty- 
stycznym, wyhodowanym w duszy z 
przeżyć poetyckich. 

Pociąga to za sobą szereg konsek- 
wencyj literackich. Burek nie poluje 
na efektowne z życia osobistego boha- 
terów epizody, którym tak łatwo było 
zawsze nadać postać tragiczną lub hu- 
morystyczną, złowieszczą lub sielanko- 
wą, przy odpowiedniem zabarwieniu 
literąckiem. Wincentego Burka stać 
na coś więcej, niż anegdota; wyławia 
on z życia wsi kompleksy psychiki 
pakąki; niedostrzegalne dla oka zze- 
wnętrz. Żeby te kwiaty dostrzec, trze- 
ba mieć do nich dostęp osobisty, nie- 
tylko literacki. Nowele Burka mają 
najczęściej za temat nie los jakiegoś 
człowieka, lecz zagadnienie rzeczowe, 
władające człowiekiem. Życie wsi 
przedstawia się w tych obrazach jako 
szereg prac natury gospodarczej, spo- 
łecznej, moralnej, które los narzuca 
ludowi wiejskiemu do wykonania, ni- 
by Tezeuszowi. Daje to autorowi moż- 
ność pokazania pokolei wszystkich 
właściwości ducha chłopskiego, aż do 
bohaterstwa. Całość przez to zyskuje 
wybitną cechę epiczną. 


Tragedja nad zagonem 
Bardzo znamienną pod tym wzelę- 
dem jest pierwsza nowela, mająca za 
przedmiot proces komasacji gruntów. 
Bohaterem tutaj jest właściwie pole, 


pokrajane przedtem paskami, a teraz 


zealone w szereg kolonij. Jest to ope- 
racja geometry, a przecież w noweli 
dokonywa się na dusząch chłopskich. 
Ileż tam momentów dramatycznych! 
Siwemu Kazimierzowi (w innej nowe- 
li) przypadł do rozwiązania problemat 
urwistego wąwozu, który mu się do- 
stał w podziale. Żeby swoją. myśl poe- 
tycką należycie uwydatnić, autor usu- 
nął z noweli wszystko, co do tematu 
nie należy zasadniczo i postawił nam 
przed oczy z brawurą epika walkę 
człowieka z tą przepaścią. Świat się 
dziwował zawziętości chłopa. Porwała 
go jakaś szalona ambicja pokonania 
dołu w samotnym pojedynku. Uzbrojo- 
ny w dwa narzędzia, motykę i łopatę, 
od rana do nocy kopał póły, póki ruń 
nie pokryła obłego wzgórka: — dołu 
ani śladu. Wtedy dopiero Siwy Kazi- 
mierz wyznał ludziom skromnie: 

— To będzie po mnie pamiątka... 
Niechże choć ten ślad po mnie ostanie, 
Dio dziecek, dlo wsi, dlo ludzi... 

Burek jest rzetelnym poetą, że czuł 
potrzebę wyszukania tej nuty w duszy 
chłopa, dobrym badaczem życia, że ten 
rys znalazł, dzielnym artystą, że po- 
trafi? tę myśl bohaterską wsi pokazać, 
uwiarogodnić i przekonać ludzi myślą- 
cych, Nie byłoby do pomyślenia życie 
narodu, gdyby prawdą było, co głosili 
beletryści, że życie ludu jest tylko zoo- 
logiczne. Tam leżą w zarodzie instynk- 
tów siły bohaterskie narodu. 


Tajemnica chłopskiego serca 


Ta potrzeba humanistyczna wydo- 
bywania z ziemi na jaw całego czło- 
wieka jest w Burku tak silna, że wy- 
łącza z jego duszy artystycznej wszel- 
ką myśl o mizdrzentu się przed czytal- 
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nikiem, a takiem mizdrzeniem bywa 
tak często spotykane w literaturze po- 
pisywanie się klejnotami obserwacy* 
jek i łaskotanie romantycznością. Gdy 
nam się zdarzy po drodze opowieści 
np. epizod bójki chłopskiej, to ja tylka 
zamarkuje, ani mu w głowie bawić he- 
cą czytelnika, walką kogutów, Dąży do 
celu, którym jest zawsze jakiś mo- 
ment triumfalny ducha, a przynaj- 
mniej wykazanie logiki życia i jego 
bogactwa, 

Ile odmian autor widzi w tem na». 
pozór jednostajnem tle wiejskiem, ma. 
my dowód w paru nowelach, gdzie się 
przewija Wielki Franuś ze swym po- 
tomkiem Władziem. Syn dobrego rol- 
nika zaniedbuje swoje gospodarstwo 
dla myśliwstwa, syna zaś kształci na 
artystę-muzykanta. Instynkt pracy na 
roli wreszcie przemaga, Znalazły się 
więc w tej wsi zapracowanej popędy 
jak u szlachty; mamy tu pokazaną 
możliwość połączeń z górnym świa- 
tem sztuki. 

Wzruszające są obrazy Burka z te- 
matem wspaniałomyślności i miłosier- 
dzia. To także wzory bohaterskiego 
wysiłku w życiu wewnętrznem. W 
rzędzie arcydzieł nowelistyki pozo- 
stanie nowela „Waluś, przedziwny 
kwiat serca chłopskiego, bardzo udat- 
na pod względem artystycznym, Do tej 
kategorji należy też nowela „Miłosier- 
dzie Siwego Kazimierza”, w której au- 
tor pokazał właśnie proces walki we- 
wnętrznej chłopa. Tu już sam on nie 
poradzi — wzywa pomocy Matki Bo- 
skiej: „Przybądź nam, Miłościwa Pa- 
ni, ku pomocy!" 


Zygmunt Wasilewski 
Czarniecka Górą, 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Krystyny p, Ku- 
negunńdy. 
Czwartek: Jakóba 
Krysztofa m. 
Kalendarz słowiański 
Środa: Lubomiry. 
Czwartek: Sławosza. 
Słońca: wschód 3,58 
zachód 19,59 
Mugość dnia 16 g. 01 miu. 
Księżyca: wschód 25.03 zachód 15.17. 
Faza: ` dzień przed nowiem. 


Adres redakcji | administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


Lipiec 
AP, 


ŚRODA 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S$-ców 
Leinwebra, plac Wolności 2. S-ców Hart- 
mana, Młynarska 1  Danieleckiego, Piotr- 
kowska 127, Perelmana, Cegielniana 32 
(żydowska). Cymera, Wólczańska 37. 
S-ców Wójcickiego, Napiórkowskiego 27. 

Pogotowie: Tel. 102 90. 

Straż Ogniowa; Tel. 8. 


Teatry tódzkie 
Teatr Miejski Letni (Piotrkowska 94) 
o godz. 9 wiecz. „Bobasek”, 


Kina łódzkie 


k Adria -Metro — „Skradziono człowie- 
za 
Casino — „Nasi chłopcy marynarze”. 
Corso - „Nocny lot", 
Gzary — „Morderca“, 
Grand Kino — „Żywy zastaw”. 
Mewa — „Śmierć odpoczywa”. 


Miraż — „Wielka księżna Aleksandra", 
Ludowy — „Sobowiór”. 

Oświatowy — „Odmęt ulicy”. 

Palace — „Świat jest zakochany”, 
Przedwiośnie — „Markiza Yorisaka”, 
Rakieta — „Marzenia. miłosne”. 
Stylowy — „Rewolucja śmiechu". 


Kronika policyjna 


Żywe mochodnie. Władysława Bruś i 
Stefanja Bukowska (ul. Wólczańska 61) go- 
tując śniadanie na maszynce spirytusowej 
doznały wskutek niespodziewanego wybu- 
chu maszynki ciężkich poparzeń. (x) 

Zajścia przy pracy, Podczas robót bru- 
karskich na ul. Wólczańskiej doszło one- 
gdaj na tle zatargu robotników z przecho- 

„niem do zajść. które zlikwidowała inter- 
„Wenecja. m licji. (3) 

Bandycki napad. Józef Lisowski (ul. 
Pahjanicka 37) został na uL Pryncypalnej 
poraniony móżami Policja. ujęła sprawców 
w osobach: Stanisława Pertyka i Stani- 
sława Gombosza. (x) 


Za tanle pieniądze ,.. Przybyły z Ostro- 
wia Wielkopolskiego Władysław Karbo- 
wiak na ul, Nowomiejskiej zaczepiony zo- 
stał przez jakiegoś Żydka, który zapropo- 
nował mu okazyjne kupno dwóch odcin- 
ków towaru wełnianego na garnitury, po 
bajecznie niskiej cenie zł 60 za oba od- 
cinki, Karhowiak, stwierdziwszy, że ma- 
terjał jest istotnie nieprzeciętny i że cena 
jest o połowę niższa miż w składzie, dał 
się wziąść na kawał i wszedł do bramy, 
sdzia sprzedawca wręczył mu towar i 
wziął gotówkę w sumie 50 zł poczem ulot- 
mił się. Karbowiak wziąwszy paczkę do 
ręki spostrzegł, że jest oma. dziwnie lekka. 
Stwierdziwszy, że w paczce znajduje się 
kawałek materjału i papier. puścił się w 
pogoń za umykającym oszustem i zdołał 
za zatrzymać przy pomocy przechodników, 
Oezustem okazał się Svmcha Motyl. noto- 
ryczny oszust. Przekazano go do dyspozycji 
władz sądowych, (k) 

Śmiertelne zakończenie sporu., W Ole- 
winie pod Łodzią na tle sporu o granicę 
gruntów doszło do krwawej bójki między 
Andrzejem Wichertem i Józefem Bednar- 
kiem. Bednarek echwycił szpadel i zadał 
nim dwa pctężne ciosy Wichertowi w gło- 
wę. powodując pęknięcie czaszki. Ranny 
zmarł w drodze do szpitala. Bednarka are- 
sztowano, (k) 

Poparzenie. W odlewni przy ul. Jasnej 
11 został poparzony płynnem żelazem, któ- 
re wypłynęło z formy, robotnik Stefan 
Kulisiewicz, doznając poparzenia obu nóg. 
Kulisiewicza. odwieziono do szpitale w 
stanie ciężkim. (k) 

Wypadek wojewody łódzkiego. Onegdaj 
samochód którym wojewoda łódzki wracał 
z Ciechocinka uległ wypadkowi. Wojewo- 
da wyszedł z wypadku cało, (x) 

Odgry.! nkochanej nos. Niecodzienny 
apetyt obia: Wilhelm Haja, który za- 
mierzając pocałować Katarzynę Kaźmier- 
czak, odgryzł jej czubek nosa. (x) 

Samobójstwo. W polu przy ul. Sowiń- 
ekiej pozbawił się życia przez zatrucie de- 
naturatem bezrobotny i bezdomny 31-letni 
Józef Baranowski. Desperata znaleźli ra- 
no robotnicy, zdążający do pracy. Przyby- 
ły lekarz stwierdził już zgon samobójcy. 
Powodem desperackiego kroku była nę- 
dza. (k) 

Smutne zakończenie romansu. W mie- 
szkaniu własnam przy ul. Mazowieckiej 61 
została po ona wrzątkiem 2i letnia 


Michalina Jóźwiak. oraz jej sąsiad, Zyg- , tlum. p 


zeunt Węglewski. Konżystając z nieobec- 
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DL TIWN 


Stan gospodarki miejskiej w Łodzi 


Co mówią dane liczbowe — Poszczególne działy pracy 


Łódź. dnia 23 czerwca. 

Na konferencji prasowej, która odbyła 
sią w dniu 22 bm. tymczasowy prezydent 
m. Łodzi inż. W. Głazek przedłożył prasie 
następujące dane liczbowe, dotyczące sta- 
nu gospodarki miejskiej w Łodzi: 

Zdrowotność publiczna 

Wydział Zdrowotności Publicznej pro- 
wadzi: 2 zakłady kąpielowe, Izbę Odkaża- 
jaca, 3 Dozorców Sanitarnych, Pracownię 
Bakterjologiczną, Ośrodek Zdrowia z Po- 


zliczemi i przeciwwenerycznemi. Poradnię 
Przedślubna, Poradnię Sportowo-Lekarska, 
Zakład Leczenia Świerzbu, 8 szpitali, 3 
Bezpłatne ambulatorja Ogólne, Ambulato- 
rjum Dentystyczne, Pogotowie Raiunkowe, 
Stację Przewozu Chorych, Apiekę, Prosek- 
torjum, Stację Opieki nad Umysłowo Cho- 
rymi oraz 3 Okręgi Sanitarno-Weteryna- 
ryjne. 


W szpitalach miejskich jest 1005 łóżek; 
ponadto miasto dysponuje 227 łóżkami w 


rądniami przeciwgruźlicznemi, przeciwja- szpitałach społecznych oraz 973 łóżkami 


Echa zuchwałej kradzieży 


Srajka złodziejska przed sąde m — Żona straconego na szu- 
bienicy na lawie oskarżonych 


Łódź, 23, 7. W dniu 10 stycznia rb, 
o godz. 9-ej rano, gdy służąca hurtow- 
nika owoców południowych, Szmula 
Eksztajna, opuściła mieszkanie przy 
ul. Żeromskiego 36, by zanieść śniada- 
nie pracodawcom, włamali się do mie- 
szkania złodzieje i skradli kasełkę, za- 
wierającą 56.000 zł oraz 90 dolarów. 
Dochodzenie ustaliło, że kradzieży do- 
konali 50-letni Józef Ponto i 36-letni 
Józef Kownacki, którzy pozostawali w 
spółce ze służącą, 30-letnią Franciszką 
Polinceusz, Okazało się, że zorganizo- 
wana była specjalna szajka, w której 
Polinceusz występowała zwykle jako 
służąca, by w ten sposób badać poło- 
żenie. 

Pozatem do szajki należała 31-letnia 
Stanisława Nadrowska, 32-letnia Ro- 
mana. Drozdowska oraz 31-letnią Klara 


Dziewierska, ta ostatnia żona straco- 
nego w swoim czasie na szubienicy 
Stanisława Dziewierskiego. 

Dziewierski. wędrując ze swą żoną 
w dniu 29 marca 1933 r. na szosie pod 
Lućmierzem, zabił furmana Franciszka 
Zawadzkiego z Krośniewic, skradł ko- 
nie i wóz owsa, Owies sprzedał w Alek- 
sandrowie, a konie z wozem porzucił 
i zbiegł. W maju 1938 r, oboje Dzie- 
wierscy stanęli przed sądem doraź- 
nym, jednak Dziewierska uniknęła 
kary, gdyż nie ustalono, by brała udział 
w zbrodni. Dziewierski, skazany na 
karę śmierci, został powieszony. 

W dniu wczorajszym, jak donosiliś- 
my, szajka złodziejska zasiadła na ła- 
wie oskarżonych w sądzie okręgowym 
w Łodzi. 
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ności żony, bawiącej na letnisku, Węglew- 
ski zabawiał się u sąsiadki Doniosło się 
to do Zofjj Węglewskiej, która przybyła 
znienacka i, zastawszy męża tu kochanki- 
sąsiadki, w przystępie gniewu schwyciła 
za Czajnik z gołującą się wodą i jego za- 
wartość wylała na kochanków. Jóżwia- 
kówna doznała poparzenia twarzy l szyi, 
Węgiewski zaś odniósł poparzenie szyi i 
klatki piersiowej. 

Z głodu. Na ul. Kościelnej zasłabł zwy- 
cićńczenia i złodnu 41-letm bezdomny i bez- 
robotny Henryk Stawicki, Chorego umie- 
szczona w szpitalu. (K) 


W kilku słowach 


Na podstawie ustalonego już całkowicie 
planu robót publicznych na rok 1985/86, 
Wydział powiatowy w Łodzi rozporządza 
kredytami Funduszu Pracy w kwocie 56 
tys. złotych ma budowę dróg. Samorząd 
Zgierza. otrzymuje na budowę ulic 45 tys. 
zł, ponadto rozporządza kredytem na prze- 
budowę ulic w. wysokości 80 tys zł. Ozor- 
ków na budowę ulic rozporządza łącznie 
z kredytami ministra opieki społecznej i 
Funduszu Pracy kwotą 32 tye zł, Z tych 
samych kredytów Aleksandrów otrzymuje 
na budowę ulic 12500 zł, Konstantynów 
12.500 zł. wreszcie Ruda Pahbjanicka 14500 
zł. Wydział powiatowy w Łęczycy na do- 
kończenie osiedla rozporządza kwotą 3 tys. 
złotych. Z kredytów Min. Opieki Społecznej 


W dniu onegdajszym na skutek decy- 
zji sędziego Śledczego zostali zwolniani z 
aresztu właściciele spalonego składu przy 
ul. Nowozarzewskiej 55 Szternfeld i Lan- 
dau. Również zostali zwolnieni z aresztu 
śledczego trzej pracownicy tej firmy. 
Śledztwo prowadzi się w daiszym ciągu. 

e 


a 

W zakładach „Gentleman“ w związku 
zè strajkiem okupacyjnym aresztowano 
kilku robotników. Nadal w murach fa- 
brycznych zostaje 600 rabotnic. Wczoraj z 
pośród strajkujących robotnic kilka ze- 
mdlało z wyczerpania, gdyż warunki po- 
bytu we fabryce są podłe. Z Warszawy 
przybył delegat centralnego związku prze- 
myslu chemicznego, który podjął akcję w 
kierynku zlikwidowania strajku. Rodziny 
zatrzymanych ingerowały u prokuratora i 
naczelnika wydziału bezpieczeństwa w 
neys zwolnienia zatrzymanych robotni- 

ów, 


kd € 


= 
Przy uL Górnej 24. zażyła większej do- 
zy sublimaiu 27-letnia Justyna Kustrzy* 
cka.. Stan desperatki jest ciężki. (x) 
a z 


Przy zbiegu ulic Rokicińskiej i Kazi- 
mierza, wyskakując z tramwaju w biezu, 
upadł Andrzej Wożniak, zamieszkały przy 
ul. Kazimierza 7, który dozna: złamania 
nogi i licznych uszkodzeń ciała. Lekarz 
pozotowia po nałożeniu opatrunku prze- 
wiózł rannego w stanie ciężkim do ezpi- 
tala okręgowego. (x) » 

s 


W dniu wczorajszym o godz. 6.30 rano 


urząd gtainy Hojny otrzymuje 8 tye. zło- Í tymczasowy prezydent miasta Łodzi p. 


tych na budowę szkoły. 


Głazek dokonał lustracji robót brukar- 


dla umysłowo chorych w szpitalach pey- 
chiatrycznych. 

Śmiertelność ogólna w 1913 roku na 1000 
mieszkańców wynosiła 23,3%, w 1924 roku 
— 158% i w roku 1834 — 11,7%. 

Oświata. 

Miasto prowadzi we własnym zakresie: 
Szkołę Pracy. jako wzorową szkołę pow- 
szechną (6 oddziałów, 200 uczniów), Gim- 
nazjnm Męskie (9 oddziałów, 350 uczniów). 
Szkołę Handlową Męską (6 oddziałów, 230 
uczniów), Seminarjum Nauczycielskie Mę- 
skie i Żeńskie w likwidacji (2 oddziały, 80 
uczniów), 13 przedszkoli z 24 oddziałami 
(800 dzieci). 

Miasto posiada 17 rmachów szkolnych 
oraz około 100 lokali wynajętych. 

Miasto prowadzi Bibljotekę Publiczną, 
Wypożyczalnią Książek dla Dorosłych, 6 
Bibijotek dla Młodzieży, Muzeum Etnogra- 
ficzne, Muzeum Historji i Sztuki, Muzeum 
Przyrodnicze, 54 Kursy Dokeztałcające i 
Ogniska Oświatowe dla Dorosłych i Mło- 
dzieży (700 słuchaczy), 20 azkół dokształ- 
cających zawodowych. 

w 121 publicznych szkołach powczech= 
nych (1405 oddziałów) było w raku 
73.039 uczniów, z czego chłopców 34.6038 i 
dzjewczat 39.336. Liczba dzieci w wieku 
szkolnym wynosiła w rotu 1935 86.475, czyli 
kształciła się w prywatnych szkołach pow- 
szechnych. w szkołach średnich i w domu 
13.679 dzieci. 


(Dokończenie nastapi). 


skich przy ul. Wólczańskiej, rwiedził bæ- 
toniarnię kanalizacji, a następnie zwie- 
dził roboty na szosie w Łagiewnikach. Lu- 
stracja miała na celu zbadanie, czy ro- 
botnicy i pracownicy stają punktualnie 
do pracy. 


wm, 


Przy zbiegu ulice Narutowicza f Piotr 
kowskicj potrącony został przez samochód 
25-letni robotnik Franciszek Strychalski 
(Nawrot 29). (x) 

= 


W fabrvce Millera w Rudzie Pabjamnie- 
kiej przy pracy spadł z wysokości i od- 
niósł ciężkie obrażenia, 34-letni Lucjam 
Frydrych, robotnik (ul. Sokola 20). (z) 

. * O 

Przy ul. li-ro Listopada 56 wypadła $ 
okna na nierwezem piętrze 5-letnia Ryfka 
Adler. Dziecko odniosło wstrząs mózgu i 
uszkodzenia czaszki. (x) 


- 
W mieszkaniu włssmem (ul. 1i-zo Ù- 
stopada 110) ulegli zatruciu małżonkowie 
Teodora i Michał Szulmanowie, (x) 


z 
z % 


Spór pomiędzy higjenłstkami i lekarza- 
mi punktowymi został wczoraj zakończo= 
my podpisaniem umowy zbiorowej na czas 
nieograniczony, z tem, że każda strona ma. 
prawo umowę wypowiedzieć na trzy mie- 
giace zgóry. Płace hizjenietek zostały u- 
stalone na 120—150 zł miesięcznie, 


Przed sądem grodzkim w Łodzi odpo- 
wiadał zawodowy złodziej 22-letni Stefan 
Rosicki. Wyszedł on z więzienia w kwie- 
tniu r. b. i w dniu 22 kwietnia r. b. wie- 
czorem zakradł się do kościoła św. Anny 
i ukrył się. Gdy kościół zamknięto, w nocy 
rozbił puszki, tudzież skradł różne przy- 
bory i czekał rana. Złodzieja zatrzymane 
mad ranem. Sąd skazał Rosickiego na pół- 
tora roku więzienia. 


Gehenna robotnika polskiego 


W jaki sposób Żydzi wypłacają robotnikom urlopy 


Łódź, 23, 7. Na łamach naszego 
pisma poruszaliśmy już niejednokrot- 
nie gehennę robotnika polskiego, 0O- 
becnie czujemy się w obowiązku rzu- 
cić nieco światła na machinacje urlo- 
powe niektórych żydowskich fabry- 
kantów. 

Do naszej redakcji wpływają licz- 
ne listy pokrzywdzonych robotników, 
obrazujące dosadnie wyzysk i niespra- 
wiedliwość żydowskich kapitalistów. 
Smutne i tragiczne są te listy, pisane 
twardą i spracowaną ręką, słowami 
ciężkiemi i krwawiącemi, jak rany. 

Na niektórych z tych listów brak 
jest podpisu i te są jeszcze tragiczniej- 
sze dowodzą bowiem, że w dzisiejszych 
czasach niewolno jawnie upominać 
się o swą krzywdę, pod groźbą natych- 
miastowego wydalenia z pracy, dowo- 
dzą potęgi kapitału żydowskiego, któ- 
ry drwi sobie z wszelkich przepisów i 
ustaw, ufny, że wzamian za nędzny 
zarobek, który dla robotników jest 
kwestia h tu. zaprowadzi go w pętach 
‘whee. 

Osiau..» otrzymaliśmy list od jed- 
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nego z robotników pewnej żydowskiej 
fabryki, opisujący w jaki sposób po- 
mysłowi fabrykanci załatwili się z 
kwestją urlopów dla robotników. 
Oto, gdy robotnicy zebrali się na 
sali fabrycznej, aby pójść razem do 
kantoru i zadać wypłacenia. urlopów, 
wtedy wszedł na salę „pan kierownik“ 
fabryki, oczywiście Żyd i spytał grom- 
kim głosem, kto z zebranych żąda 
urlopu. Oczywiście takie postawienie 
sprawy zdetonowało robotników, Prze- 
cież wszystkim należały się urlopy. 
Wiedziano jednak doskonale, że kto 
się odezwie, ten za lada pozorem zo- 
stanie wydalony z pracy. Robotnicy, 
milcząc, rozeszli się do warsztatów. 
Nazajutrz fabrykant kolejno wzy- 
wał robotników do kantoru, aby się 
podpisali, że urlop otrzymali í z tego 
powodu nie roszczą do dyrekcji żad- 
nych pretensyj. Nikt i tym razem nie 
miał odwagi się sprzeciwić i jawnie 
wystąpić przeciwko takiemu gwałto- 
wi, wiedział bowiem, że pachnie to u- 
tratą pracy. Za kilka dni Insnektor 
Pracy w towawzysiwie kierownika fa- 
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bryki zwiedzał sale fabryczne. W mię- 
dzyczasie zwrócił się do pierwszego 
z brzegu robotnika z zapytaniem, czy 
otrzymał urlop. Robotnik, czując na 
sobie piorunujące spojrzenie zwierzch- 
nika, odpowiedział, że tak. 

A więc wszystko w porządku.. Ale 
gdyby tak pan Inspektor poszedł da 
tych robotników bez towarzystwa. kie- 
rownika i wtedy zapytał — dowiedział- 
by się dużo ciekawych rzeczy, które 
mocno kolidują z prawem. Dowiedział- 
by się przedewszystkiem, że robotnicy 
ci nie otrzymali urlopu, ani odpowied- 
niego ekwiwalentu w gotówce. Zda- 
jemy sobie doskonale sprawę z tego, 
czem jest urlop dła robotnika, który 
cały okrągły rok musi przebywać w 
dusznych, zieiących chorobotwórczemi 
miazmatami murach fabryki. Te kilka 
dni w słońcu i zdrowem powietrzu, bez 
kurzu i dymu, daje mu możność pod- 
reperowania wyczerpanego organizmu. 
Urlop jest jedyną jego radością i mimo 
to, iż ma to zagwarantowane ustawą; 
pozbawia się tego bezkarnie, 

Niema chyba na świecie nic bardziej 
niskiego i podłego, jak żerowanie na 
nędzy ludzkiej, jak wyzyskiwanie tych, 
ae” nie mogą i nie mają sił się bro- 
n 

Czy Polak-rohatnik będzie długo 
jeszcze takim białym murzynem? 
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Romana Dmowskiego 


Lecznica 


dla zwierzat 
Mag, Wet. N Warrikotfa 


Podziękowanie. 
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Antoniemu Dembińskiemu 


składają gorące i serdeczne 


Bóg zapłać! 


są do nabycia w cenie 50 groszy 
w administracji „WIELKIEJ POLSKI“ 

i 5 - St 
(Poznań, św. Marcin 65). Na prze psów i koni, kąpiele dia otw, 


gyłkę załączyć 15 gr. Kucie koni, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 
9—1 i od 3—6 ej. n 12000 


— mieszanki, dropsy i śmietankowe 


Marorkio | groszowe to towar pożądany i wyróż- 
niany przez klienia 
| Fabryka Cnkrów St. Marecki, Poznań 
nz 12 550 
KUPIĘ STARY ASFALT 


w większej ilości po niskiej cenie. 
Zgłoszenia: Łódź, telefon 181 - 46. 


Rodzice. 


KINO w GNIEZNIE 


na przetargu przymusowym w dniu 


8 sierpnia 1935 r. 


na dogodnych warunkach do nabycia. Informacyj 
udzieli wierzycielką Pg 4763-28,98 


Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Gniezna. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


+ ES + ane 
Dnia 22 lipca mmari nasz członek, & p. 


Sylwester Olszewski 


ogro rzeb odbędzie się w Środę. dnia 24 lipca, a godzinie 
m a i r Maii szpitala miejskiego na stary cmentarz Św. 
ech 


O liczny udział członków w pogrzebie prosi 


Zarząd Tow. Przemysłowców Jeżyce 
a 11B21 pod wezwaniem św. Florjana. 


Nagłówkowe męka (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagtówkowyoh. 


Ę 1. DOMY-PARCELE a 30 domów — domków 
w Jarocinie 


Znak oferty zę święci s 18924, n 2745, d 1790 
ft d = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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Miasto, w którem koronowana królów weoierskich 


| zet PP. 204) A al TOPY E a kę owa yw di", papa i - Pb i AZ 
Legendame, skrzydlate „buty sietmiomilowe* — Złota korona św. Szczepana na wieży kościoła Św. 
Marka — Co pozostało z austrjackich czasów? — Starania rządu praskiego 


Bratysława w lipcu 

Z Otrokowic na Morawach do Bra- 
tysławy, stolicy Słowacji, trwa prze- 
lot przy dobrej pogodzie niecałą go- 
dzinę. Tego dnia mieliśmy szczęście, 
że pogoda była wyśmienita, daleki, 
jasny widnokrąg, ani chmurki na nie- 
bie. 
W siedzibie „króla szewców” 


W raźnym tempie przebywamy po 
gładkiej, jak stół, szosie kilkanaście 
kilometrów, które dzielą stolicę szew- 
ską „Baty“ w Zlinie od portu lotni- 
czego w Otrokowicach. Lotnisko, han- 
gary, stacja meteorologiczna, nawet 
okazały budynek dla odprawy pasa- 
żerów — wszystko stanowi własność 
firmy „Bata“, której funkcjonarjusze 
zamiejscowi i agenci posługują się w 
swych podróżach już tylkó samolota- 
mi, Czas to pieniądz! 

Ponoć istnieje zamiar. by prócz o- 
huwia fabrykować iu zczasem i — ae- 
roplany. Legendarne skrzydlate „bu- 
ty siedmiomilowe*. 

Jedną z prywatnych maszyn „króla 
szewców* wyprowadzają przed han- 
gar. Mechanicy mmanewrują  pośpie- 
sznie dokoła motoru, dokonuje się ła- 
dowanie naszych walizek —— wreszcie 
nas samych. Za parę chwil uniesięni 
w górę, okrążamy wysoko lotnisko, 
rozpoznając powiewające ku nam ka- 
pelusze ji chustki naszych wczoraj- 
szych gospodarzy. Kierunek:  połu- 
dnie, doliną Morawy ku Dunajowi. 

Krajobraz zmienia się szybko. Je- 
szcze przed chwilą leżały pod nami 
pasy urodzajnych pól, złocących się 
wóbec nadchodzących żniw, Teraz 
zkolei przeważa las. Ciemną barwą 
odcinają się nieliczne drzewa iglaste 
na tle buków i dębów. Czasami pola- 
ny. drzemiące zdala od dróg ludzkich. 
Przeinamy pędem Morawy w poprzek. 


Na granicy trzech państw 


Na horyzoncie rysuje się pasmo 
górskie, wyższe nieco od biegnących 
dołem wzgórz. Niecały kwadrans, a 
fruniemy już nad tem pasmem, które 
nosi nazwę Małych Karpatów. - Łań- 
cuch ten pomimo, że nie sięga nawet 
tysiąca metrów, odcina się wyraźnie 
od dwóch dolin, które go otaczają. Nie 
nadarmo stanowią Małe Karpaty o- 
statni wylot Alp austrjackich! Wta- 
ściwie stanowią przejście z Alp ku Be- 
skidom, Tatrom i reszcie Karpat. Gdy 
aeroplan w tem miejscu wzbija się 
wyżej ku górze, wydaje się nam — a 
może to imaginacja? — że hen daleko 
na horyzoncie rozpoznajemy wśród 
oparów gorącego dnia. mnóstwo wie- 
życ i sylwetę ogromnego miasta, 
Prawda! O 50 kilometrów stąd leży po 
prawej ręce Wiedeń. Błyszczy też 
zdaleka jasna wstęga Dunaju. 

Nasz cel podróży leży też nad Du- 
najem, ale nieco wdół rzeki. Tu przy 
zbiegu granic trzech państw: Czecho- 
słowacji, Austrji i Węgier, gdzie krzy- 
żowały się w ciągu stuleci prądy ze 
Wschodu i Zachodu, Północy i Połud- 
nia, leży Bratysława, czyli jak się ją 
zna z historji częściej: Pressburg. 

= 


Miastą nadgraniczne, miasta kre- 
sowe, mają jakąś wspólną cechę. Ude- 
rzające jest np. podobieństwo niektó- 
rych dzielnic Strasburga w Alzacji z 
nowszemi częściami — Poznania. Ta 
sama, jak widać, wola przedwojennego 
stylu „wilhelmowskiego* narzuciła obu 
miastom — skądinąd tak bardzo róż- 
nym — wspólne znamię chaosu archi- 
tektonicznego. 

Podobną różnorodość elemetów kul- 
tury, składających się na obraz mia- 
sta, widzimy też w Bratysławie. Kilka 
stuleci zmiennych losów tego miasta, 
które przechodziło z rąk do rąk, prze- 
mawia z barwnej mozajki jego pomni- 
ków, zaułków, bulwarów. 

Bratysława była na przełomie XIV 
wieku jednym z głównych ośrodków 
Węgier. Tu koronowano królów wę- 
gierskich. zdv Peszt był w rekach Tur- 
ków. Czubek wieży kościoła św. Mar- 
cina zdobi do tej pory złota Korona 
św. Szczepana. Nuta. wschodu wdziera 
się i dziś jeszcze do architektury dziel- 
nic miasta, nawet gdy Turek oddawna 


Cała dzielnica na stokach góry zam- 
kowej, czyli t.. zw, „ghetto“, nosi wiele 
cech osady bałkańskiej, Nietylko do- 
my są zaniedbane, ale też ludzie żyją 
ubogo, przypominając swym typem 
mieszaninę ras o silnej przymieszce 
cygańskiej. 


- Uliczki „ghetta“, cytadela 


Zanim oko zdążyło się przyzwyczaić 
do zakurzonych uliczek „ghetta“, gdy. 
opuszczając stoki cytadeli, natrafiamy 
ną lewa i prawo na coraz to wspanial- 
sze okazy sztuki renesansu j baroku. 
Dla oka polskiego motywy nieobce — 
szerokie, tak jak u nas, fasady Kkościo- 
łów barokowych, wielookienne fronty 
klasztorów, sygnaturki, portałe roko- 
kowe, kolumny ż świętymi, figur bez 


liku, o charakterystycznych wykrzy- 
wionych pozach. Jest to epoka Marji 
Teresy, reakcji habsburskiej, panowa- 
nie Jezuitów i innych zakonów, okres, 
który w historji Czechosłowacji ucho- 
dzi za czas smutnego letargu narodo- 
wego. Centralizm habsburski zdoby- 
wał wtedy ludność drogą imponują- 
cych budowli i kosztownych inwesty- 
cyj. Powstał wtedy rząd gmachów bra- 
tysławskich, jak rezydencja prymasów, 
pałac Grasalkowiczów, rątusz oraz wie- 
le kościołów i klasztorów, tonących 
wśród kwiatów i zieleni. Szerokie uli- 
ce, rozległe place oraz bulwary nad 
Dunajem, — oto, co pozostało z tej 
epoki, którą przerwała dopiero wielka 
wojna. 

Gdy w r. 1919 wyswobodzony naród 


"Z Bratysławy, stolicy Słowacji. 


Nowoczesny skwer przed hotelem Carlton. 


(Do korespondencji nn str. 2-zlej.) 


wyznaczał Bratysławie miejsce na- 
wpół stołeczne w republice czesko-sło- 
wackiej, ambicją młodego państwa 
było pokazać się godnym spuścizny 
dawnych wieków i, conajmniej dorów- 
nując, o ile możliwe, przewyższyć to, 
co Węgry i Austrja pobudowały. 


Drapacz chmur 


Wystarczy dziś przechadzka po 
nowszych dzielnicach Bratysławy, by 
przekonać się, ile starań dokłada rząd 
praski w kierunku nowoczesnej roz- 
budowy miasta. Imponująco rysują się 
sylwety takich gmachów, jak siedziba 
„Słowackiego Dziennika”, szereg pry- 
watnych domów handlowych, „Żiw- 
nosteński* dom biurowy, drapacz 
chmur dyrekcji kolejowej, hotel „Ta- 
tra“, prócz istniejącego już dawniej 
okazałego bloku hotelowego „Savoy- 
Carlton“. W falach Dunaju przegląda 
się okazała fasada kilkupiętrowego 
Uniwersytetu im. Komeńskiego, zbu- 
dowanego w ostatnich latach w stylu 
prostoty nowoczesnej. 


Z zamku, który datuje się z w. XIV, 
a obecnie leży od czasu wojen napo- 
leońskich w ruinie, roztacza się piękny 
widok na okolicę. Dokoła leży miasto 
kresowe, tak barwne pod względem 
stylowym, dziś pulsujące życiem trzech 
narodowości. które je zamieszkują: 
Czechosłowaków (51 proc.), Niemców 
(24 proc.) i Węgrów (18 proc.). Braty- 
sława liczy 140 tysięcy ludności, 


U dołu wije się taśma Dunaju, u 
którego brzegów posiada Bratysława 
pokaźny port rzeczny dla ruchu wdół 
rzeki, na Węgry, do Rumunji i na mo- 
rze Czarne. Zaś po tamtym brzegu 
Dunaju, ku południowi, ciągnie się już 
płaszczyzna węgierska, tchnąca bli- 
skim Wschodem. B. L. 


Kto bedzie mistrzem grupy północnej? 


Półfinałowe spotkania piikarskie o wejście do ligi 


Łódź, 23. 7. Jak wiemy z dotych- 
czasowych spotkań okręgowych w pił- 
kę nożną, mistrzami poszczególnych 
okręgów, wchodzących w skład grupy 
poznańsko - pomorsko - warszawsko- 
łódzkiej, zostały drużyny:  „Legja* z 
Poznania, „Polonja* z Bydgoszczy, 
„Union-Turing* z Łodzi, a po ostatnich 
finałowych rozgrywkach w Warszawie, 
po dwukrotnem zwycięstwie nad „Sar- 
matą“, także „Skoda“, 

Rozgrywki pomiędzy finalistami za- 
sadniczo nie będą przedstawiały nie- 
spodzianek, Z zeszłorocznych spotkań 
należy wnioskować, że najzaciętszy bój 
rozegra się pomiędzy „Union-Turin- 
giem“ i „Legją* z Poznania. „Legja* 


poznańska jest coprawda drużyną stra- 
sznie pechową, gdyż w tegorocznych 
spotkaniach po raz dziewiąty z rzędu 
ubiegać się będzie o wejście do Ligi, 
jednakże „Union-Turing*, chcąc zdo- 
być mistrzostwo północnej grupy, bę- 
dzie musiał wytężyć wszystkie siły, by 
zdystansować „Legję*. aby dojść do 
finałowych spotkań © mistrzostwo 
Polski. 

Tak więc ostateczna walka rozegra 
się pomiędzy Łodzią i Poznaniem, gdyż 
pozostałe drużyny ze względu na ich 
niski, w porównaniu z dwoma pierw- 
szemi. poziom nie odegrają poważniej- 
szej roli w półfinałowych walkach pił- 
karskich o mistrzostwo Polski. 


Obóz piłkarski bez Łodzian 


Łódź, 23. 7. W poniedziałek roz- 
począł się na stadjonie sportowym W, 
P. w Warszawie 10-dniowy kurs pil- 
karskiego obozu treningowego. Celem 
abozu jest przygotowanie czołowych 
zawodników piłkarskich na czekające 
nas jesienią międzypaństwowe mecze. 

Obóz został w ten sposób zorgani- 
zowany, że w skład zespołu trenujące- 
ge wchodzą starzy reprezentacyjni gra- 
cze Polski, oraz piłkarze młodzi, któ- 
rzyby stanowili drugi garnitur, a w 
przyszłości „narybek“ stałej drużyny 
reprezentacyjnej. Do obozu wezwano 
42 piłkarzy z całej Polski. Trzech z 
nich nie może wziąć udziału w obozie 
z powodu braku urlopów. 

Organizatorzy projektują, na zakoń- 
czenie obozu rozegrać dwa mecze, 
prawdopodobnie z wiedeńskim „Rapi- 


już cofnął się z nad brzegów Dunaju I dem", a łem, że nicrwszego dnia zagra 


drużyna składająca się ze starych za- 
wodników, zaś drugiego dnia z młod- 
szych. Wszyscy zawodnicy będą mie- 
szkali w hotelu sportowym W. P. Pro- 
gram obozu przewiduje prócz racjonal- 
nych treningów w piłkę nożną pod kie- 
runkiem pp. Otto i Spojdy, gimnasty- 
kę, teorję i biegi . Nad całością kursu 
hędzie czuwać inż. Kuchar. Każdy z 
zawodników musiał podpisać specjal- 
ną deklarację i poddać się przedwstęp- 
nym badaniom lekarskim. 

Jak wiadomo, z Łodzi na kurs po- 
wyższy wyznączeni zostali trzej zawod- 
nicy „Ł. K, S“, Welnic, Fligel i Pia- 
secki, jednakże tylko ten ostatni ko- 
rzystać będzie z obozu, gdyż dwaj 
pierwsi przyjazd swój odwołać musieli 
z powodu trudności w uzyskaniu po- 
trzebnych urlopów. 


Kajakarstwo 


Bieg Wilanow - Warszawą zorganizo- 
wany przez Ligę Morską i Kolonjalną dla 
kajaków dwuosobowych wygrała osada 


Żelazkowski i Stokowski, 2. Stańczyk i 
Nowak, 3. Bracia Wilanowscy, 4. Bracia 
Slusarczykowie, 5. Janowski i Strasbur- 
ger. : (pat) 

Niemcy — Szwajcarja 16:6. W Strau- 
bing na Dunaju odbył się pierwszy mię- 
dzypaństwowy mecz kajakowy Niemcy i 
Szwajcarja. Zwyciężyli Niemcy w Sstosun- 
ku 16:6 pkt. 


Kolarstwo 


Wyścig kolarski do granicy niemieckiej. 
W nadchodzącą niedzielę 28 bm., odbędzie 
się wyścig kolarski do gramicy niemieckiej. 
Wyścig będzie stanowił eliminację dla Na- 
rodowej Drużyny Kolarskiej. Dystans wy- 
ścigu wyniesie około 180 km. (PAT) 

Niemcy — Holandja 28:14, W Hadze 
odbył się międzypaństwowy miecz kolarski 
na torze Niemey — Holandja przy udziale: 
zawodników i amatorów. Mecz miał cha- 
rakter rewanżowy i przyniósł zwycięstwo 
Niemcom w stosunku 28:14 pkt. Ważniej- 
sze wyniki: Bieg sprinterów: 1. Merkens 
12 sek, Bieg drużynowy na 4 km.: 1. Niem- 
cy (Merkens, Arndt, Klockner) 5:18,4 s. 2. 
Holandja e 60 m wtyle. 


Lekka atletyka 


Uniwersytety amerykańskie biją an- 
gielskie, W sobotę odbył się w Londynie 
ciekawy mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
komhinowanemi drużynami uniwersytetów 
amerykańskich Yale oraz Harward i uni- 
wersytetów angielskich Oxford oraz Cam- 
bridge. Mecz zakończył sie zwycięstwem 
studentów amerykańskich. Wprawdzie za- 
równo Amerykanie, jak i Anglicy zajęli po 
sześć pierwszych miejsc, jednak o zwycjię- 
stwie uniwersytetów amerykańskich zde- 
cydowała większa liczba zdobytych miejse 
drugich. (PAT) 

Francja — Anglja. W sobotę, dnia 27 b. 
m. odbędzie się w Londynie ciekawy mecz 
międzypaństwowy Francja i Anglin 

(PAT) 


